
Kr. 56 (2237) Warszawa, W torek 26 lutego 1924 r. Rok XXX.

Niech ż y j e

i włościański!
W a  f ' u n ’c i  p p e n u i t 3 i> a ly

w Warszawie z odnoszeniem  
miesięcznie Mk. 5  5 0 0  0 0 3 .—  

bez odnoszenia ,  5 .C0 \ 033 . —  
na prowin.m ies. „ 5 .5 C0 .0 C0 .—  
Zagranica .  10 .C0 0 .0 t 0 .—  
Za zm ianę adresu  150X 0 0 . —

M il
cerHRAUiYw^ :
ORGAN PPS-

KmmmuszŁ  wszmocu x b a jq w  i^czcis sifij

Niech ż y j e
ll*~l   I I —lV -| |-| | |C I< —<

I m W m l
Ceny ogłosz3lk:
<• w tekście przed kran.) Mk. 25"! 030 
ej N ekroloji .. 1 OJ 033
£  zwyczajne .. 150 033
g  d ro b ię  z i  feden wyra? „ 133 333 

Cenv o g 'o sz e l n i l ? ’ /  ro t  i n i s i
0  ze wlers t  wysokości  i m U i n s t r i
1 la p o sz u k u jąc y ch  pracy  50U rabat-i  
O g ło szen ia  w Ni n l e d d e ln .  o  2 V{ l roże |  
ł e i l a z y j n e  I lab e le  (b ila  n e )  5 J{ .  
C j J c s z e n la  o rzvfę ts  po  za-n'< l i ś c i u

Adminis tracji  o  l 'J t  drożej 
Każda nowa d o  iwyźka laryfy o b o w t v  
Żuje wszystk ie  przyję te  o j l o s t a  ita  »i  
di .śa zm iany c en  bez u o r z e d i i l e jo  za* 

wladoiTiie.il j  
Ze ierm lnowv d ruk  o ą lo s z e h  fldmt-it* 

s t rac ja  n ie  o d p o w l i i i .

Redakcja przyjmuje in e resan tów  od 1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada.  T a l e 'o i  Rjdakcji  175-7J, Admio. 123-13.

Rgdakcia i Adm nisłracja: Warecka 7 Konto czekowe P .  K. O. Nr. 175 Numsp p o j e d y n c e  I  mk.
i l (  i r l r i i f i E ( j g  c a ^ i i n a  cii  8  d o  E «eJ  t e x  p r z e r w y .  K L a s a  c z y n n a  od  11 dr» 2 .  R a c h u a C i  p ł a t n a  w  s r o i y -

U^nsnie rzudu sowie ów.—  Układy z Francją —  B ngapore.—  
Fioła powietrzna.— Strajki— P.ojekr budowlany.— Uch.ona  

iokałoiów — Pensje  dla w dów .—  Ratyfikacja 
konwencji w-szyngrońikiej.

Rząd Partji Pracy jest rządem wytę­
żonej pracy, ąj-zeczywisiniającyra konse- 
kweut.ie swój program i nie zrażającym  się 
ża-dnemi trudnościami i przeszkodami.

A trud., oś ci i przeszkód jest mnóstwo. 
Najmniej objawiły się one dotychczas w 
polityce zagranicznej, a to z tej prostej 
przyczyny, że program Macdonaida w tej 
dziedzinie, nastrojony c a  nutę pokojową i 
łagodzącą sprzeczności międzynarodowe — 
nie mógł nikogo urazić ar;i skrzywdzić. 
Rząd angielski przygotowuje dopiero teren 
do czynnej polityki międzynarodowej, o- 
partej na zasadach demokratycznych, przy­
sposabia umysły do tej nowej polityki, ale 
postępuje ostrożnie i wyczekująco, rozu­
miejąc doskonale, że każdy nieobmyślony 
czy przedwczesny poryw narazić maże rząd 
na i iepowodzenie, a  idee jego na kompro­
mitację.

Dlatego to Macdonald, podkreślając, 
że jest zwolennikiem konferencji między­
narodowej w sprawie zmiany traktatów, a 
także zmniejszenia zbrojeń — zaznacza je­
dnocześnie, że konferencje te będą owocne 
wówczas tylko, gdy zostaną odpowiednio 
przygotowane, gdy poglądy wielkich mo­
carstw zostaną uzgodnione. Socjal sta M ac. 
danald jest zbyt realnym politykiem, by 
powtórzyć eksperyment Lloyd George’a 
z Genuą.

Dlatego też rząd angielski nie wystę­
puje czynnie w sprawie odszkodowań nie­
mieckich, dopóki komisje, pracujące z ra­
mienia Komisji Reparacyjnoj, nie przedsta­
wią swych uchwał i wniosków. \

Ale i w polityce zagranicznej miesiąc 
rządów nowego gabinetu zaznaczył się wa- 
żnemi poczynaniami. Nastąpiło uzranie rzą­
du Sowietów i rozpoczyrają się już prace 
komisji angi-.lsko - rosyjskiej do uregulo­
wania wszys kich spornych spraw miedzy 
Anglją i Rosją. Rzecz jasna, że będzie to 
praca trudna, że od uznania rządu so­
wieckiego do porozumienia się z nim—dro­
ga daleka i ciernista. Już w samej no~ie o 
uznaniu Sowietów przez rząd ang ie lk i są 
punkty, budzące u bolszewików gniew i o- 
pór. Tak np. nota mówi o uznaniu rządu So­
wietów na obszarach Rosji, zamieszkaćvch 
przez rarody, uznające władzę sowiecką. 
Jest w tem wyraźna aluzja np. do Gruzji, 
jęczącej pod najazdem bolszewickim. Da­
lej jest mowa w nocie o zaprzestaniu agita­
cji bolszewickiej w Anglji, a wiadomo, że 
bolszewicy przeczą, jakobv oni prowadzili 
agitację za gra: icą. To nie oni, to „ty lko ' 
Komin tern...

Skoro jednak uznanie rządu Sowietów 
uważa*o za Irm iecze , w interesie Anglji 
i Europy, trudności, związane z tem uzna­
niem nie moglv odstraszyć rządu angiel­
skiego od powziętego postanowienia. Z te­
go punktu widzenia rząd ten postąpił ucz­
ciwie i odważnie.

Dalej porozumiano się z rządem fran­
cuskim w sprawie Palaty  atu i ruchu kole­
jowego na odcinku kolońskim, a cała atmo­
sferę poliiyczną między Anglją j Francją 
oastrejo-o  n.a ton przyjazny W reszcie r z ą d  
ar r! firki w^t-zyrral dalszą budowę bazy 
operacyjnej floty angelskiej ra Singapore, 
pd/će oory-zedme rządy Tvrzvgotowywaly się 
do przyszłej wojny z Japonją,

Oczywiście, nowy rząd nie może iść 
daleko w ograniczeniach zbrojeń ze wzglę­
du na sytuację międzynarodową, oraz inte­
resy i opir.ję włas. ego kraju. W tych d. i  ren 
odbyła się w Izbie Gmin ciekawa debata na 
temat zbrojeń w powietrzu. Zapoczątkowali] 
ją konserwatyści, zapytując rząd, jak za­
mierza zabezpieczyć Anglję przed aeropla­
nami nieprzyjacieiskiemi. by t to zręcz ą 
atak konserwatystów, bo z jednej streary 
wystawili Francję, jako najgroźniejszeg 
rywala (1000 aeroplai. ów francuskich wo­
bec 100 angielskich; na Londyn m oż'aby 
rzucić 170 ton bomb w przeciągu 24 godzin) 
i w ten sposób chcieli sprowokować nowe 
wyjaśnienie rządu o swym stosunku da 
Francji, a  z drugiej strony szło im o z ak we­
st jerow a- ie „patrjotyczności" rządu i jego 
gotowości do obrony kraju.

Atak nie udał się. Przedstawiciel rzą­
du Leacb nie wspomniał wcale o Francji, 
oświadczył natomiast, że te narody, które 
najwięcej się zbroją, mają też najwięcej 
wojen, że jeżeli narody pragną pokoju, to 
muszą się przygotowywać do pokoju, a 
wreszcie rząd w chwili obecnej nie zamie­
rza wprowadzić żadnych zmian do projek­
tu rozwinięcia lotnictwa. W  tem miejscu 
konserwatyści musieli oklaskiwać mówcę.

Nie spełniły się też nadzieje między­
narodowej reakcji, że wielkie strajki kole­
jowy i portewy podważą byt rządu robotni­
czego. Strajki te zlikwidowano przy porno 
ey rządu, a r a  korzyść robotników. Trzeba 
tu zwrócić uwagę, że wiele organizacji ro­
bot iczych, nie licząc się z powagą chwili 
i trudnościami rządu robot iczego, chce o- 
becnie skorzystać z istnienia tego rządu, by 
z jego pomocą uzyskać lepsze warunki pła­
cy. Jest więc wśród mas robotnhzych skłon­
ność do walk ekonomicznych, która jedrak  
r ie  liczy się często z tem, że rząd musi dbać 
także o całokształt interesów państwowych, 
że rząd ten opiera się r a  kruchej podstawie 
parlamentarnej, że czyhają nań zewsząd 
olbrzymie trudności. Rząd Macdonaida ma 
więc przed sobą^ także ciężką crace peda­
gogiczną, której celem wyszkolenie poli­
tyczne mes robotniczych.

Jeżeli działalność „obronna" rządu u- 
wieńczona zestala dotychczas {dowodzeniem, 
to jeszcze większem powodzeniem cieszyła 
się „ofensywa".

Oto po przezwyciężeniu wielu trudno­
ści zarówno ze strony przedsiębiorców, jak 
też organizacji robotniczych, osiągnięto po­
ro z u m ie n ie  co do projektu budowy nowych 
domów. Plan zakrojono r a  skalę olbrzymią. 
W r. bieżącym ma stanąć 120 tys. nowych 
domów,  ̂ w roku przyszłym 200 tysięcy. 
Rządowi udało się wymódz na przedsię­
biorcach, że ceny inaterjałów nie ulegną 
zwyżce.

Ale mające się budować domy nie za­
radzą obec-emu brakowi mieszkań. To też 
rząd angielski jednocześnie zwrócił uwagę 
r a  istniejącą w Anglji ustawę o ochronie 
lokatorów, by ją bardziej przystosować do 
potrzeb lckatorów. A więc komorne wmlno 
będzie podwyższać o 25% w stosunku do 
cen przedwojennych, a rie o 40%, jak było 
dotychczas w ustawie. Dalej państwo bę­
dzie miało prawo kontroli domów i miesz­
kań. Właściciel domu będzie mógł rozpo­

rządzać mieszkaniami tylko wówczas, gdy j 
udowodni, że są mu niezbędne. W reszcie i 
właściciel obowiązany jest obniżyć ko mor- 1 
ne w tym samym stosunku, w jakim zmniej­
szone zostaną podatki.

Podczas gdy w Polsce pogarsza się u- 
stawę o ochronie lokatorów, omal nie grze­
biąc jej zupełnie, w Anglji rząd robotniczy 
postępuje wręcz przeciwnie — prprawia 
ustawę w myśl interesów lokatorów. Now-, 
ustawę przvjeła już Izba Gmin 248 głosa­
mi przeciw 101.

Dalej Izba Gmin przyjęła wniosek P ar­
tji Pracy, by wszystkim wdowom, mającym 
dzieci, oraz wszystkim matkom, których ży 
wiciele niezdolni są do pracy, rząd wypła­
cał pensje, umożliwiające odpowiednie wy­
chowywanie i kształcenie dzieci. Min. skar­
bu Snowden oświadczył, że rząd z całego 
er ca popiera wniosek, mimo że położenie 
inansowe państwa jest trudne, a wydatki 
a pensje wdowie wynosić będą 20 miljo- 
ów funt. szterlingów rocznie.

Cóż na to „oszczędnościowcy** chjeń-
scy?

Trudniej idzie sprawa z bezrobociem, 
którego się nie opanuje jakiemiś jedno- 
strennemi zarządzeniami czy półśrodkami, 
zwłaszcza że rząd napotyka tu opór także 
liberałów, jak np. w zatargu o zapomogi dla 
ubogich i bezrobotnych dzielnicy Poplar w 
Lo dynie. Ale i w tej dziedzinie rząd zro­
bił ważny krok naprzód, a mianowicie za­
powiedział rychłą ratyfikację konwencji wa- 
szyngońsk  ej o 8-godz. dniu pracy, a w Li­
dze Narodów o to samo walczy dzielrie 
przedstawień lka rządu pcs. Bondfiekł. Tą 
dregą rząd angielski pragnie zniszczyć nie­
bezpieczną ko kurencję robotników zagra­
nicznych, pracujących ponad 8 godzin. Nie 
przyniesie to doraźnej pomocy bezrobotnym 
w Anglji, ale zabezpieczy ich na przysz­
łość.

Oto w krótkich słowach plon miesięcz­
nej pracy rządu Macdonaida, który może 
być dumny z tego, co dotychczas zrobił.

(W  dniu 24 b .m. odbyła się w W arsza­
wie konferencja pomiędzy przedstawiciela­
mi Central ego zarządu Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego, Hlrszdunitie rawskich 
związków z Górnego Śląska, Chrześcijań­
skich związków z jedne j strony i Komisją 
Centralną Związków Zawodowych z dru­
giej, w sprawie t. zw. „jednolitego frautu 
związkowego".

Konferencja ta  została zainicjowana 
przez „W spólnotę Pracy" na Górnym Śląs­
ku, która grupuje wszystkie dzielnicowe 
organizacje zawodowe od socjalistycznych 
aż do Hirszdimkierowskich włącznie.)

Z ramie ia Zjednoczenia Zawodowego 
obecni byli pp.: Fr. Mańkowski, poseł I.
Sikora, J .  Leśniewski, A . Kolt i Bernato­
wicz; z ramienia Hirszdurkierowskich zw. 
górnośląskich: senator K. M jer; z ra n ie ­
nie chrześcijańskich P. Jankowski; od Ko­
misji Centralnej tow. tow. Zdanowski, po­
seł Adamek, poseł Szczcrkowski, Teller i 
Grylowski. ^

Od Komisu Centralnej wystąpił jako 
referent tow. Zdanowski. Stwierdził t>rz:- 
dewszystkiem, że sprawa współdziała-ia 
związków zawodowych przez Komisję Cen­
tralną jest doceniana i że z naszej strony 
nigdy nie om'niemy żadnej sposobności dla 
omówienia sprawy utworzenia „jednolitego 
frontu zawodowego". Mamy jednak r a  tę 
sprawę swój pogląd; twierdzimy, że stałe 
współdziałanie rozmaitych organizacji za­
wodowych możliwe byłoby z korzyścią dla 
klasy robotniczej jodynie wówczas, gdyby 
się udało ustalić jednolity pogląd na zada­
nia związków i taktykę. Jc-dnem słowem, 
gdyby udało się znaleźć jakąś wspólną plat­
formę ideową. •

Dlatego też przed przystąpieniem do 
omówię-ia formy współdziałania należy ur 
stalić stosunek zgromadzanych tutaj przed­
stawicieli wszystkich kierunków ruchu za­
wodowego do vnajważniejszych zagod ień. 
Za takie klasowy r u T i  zawodowy uważa: 
a) stosunek do międzynarodowego ruchu 
zawodowego; b) stosunek do istoty p a ru ją ­
cego obecnie systemu kapitalistycznego, a 
co załom idzie, stosunek do u rocłe-z  i- r ia  
środków produkcji; c) stosunek do Między­
narodowego Biura Pracy; d) zagadnienie 
taktyki ruchu zawodowego.

Ujęcie wszystkich ty-h sraraw znajdu­
jemy w rezolucji T Kongresu klasowych z w, 
za-’ od owych w Polsce o  celu i zadaniach 
związków.

Gdyby udało się zebranym przedsta­
wicielom ustalić jednolity pogląd na te 
wszystkie zagadmemia, przez to samo była­
by przesądzona sprawa formy współdziała­
nia. W prz ko ar,iu ki.równików klasowego 
ruchu zawodowego jedyną, odpowiadającą 
rozwojowi ruchu zawodowego formą orga- 
niza- ji są scentralizowane ogólno .  krajo­
we związki poszczególnych przemysłów, 
kierowane przez zarządy główne. Podob­
nie, jak to czynią kapitaliści — robotnicy, 
aby m ółz się przeciwstawić organizacji ka­
pitalistów ściśle scentralizowanej, muszą 
po jad ać  jednolite centralne kierów.-ictwo.

Żadna pośrednia forma współdziałania, 
ogólno - krajowa spólnota czy też kartel 
związków zawodowych, nie d a  robotnikom 
realnych korzyści.

Ciało, klóre może pobierać uchwały, 
obowiązujące jedy ie w tym wypadku, kie­
dy uzgadnia się opinje wszystkich kierun­
ków w ruchu zawodowym, byłoby miejscem 
do-aźrych dyskusji, nie mogłoby zaś być w 
żadnym wypadku ciałem kierowniczem ca­
łego ruchu zawodowego Polski.

Nad wygłoszonym przez tow. Zdanow­
skiego referatem rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. Wypowiedzieli się wszyscy obec­
ni na konferencji przedstawiciele ruchu za­
wodowego.

Zgodrie oświadczyli, że o zjednoczeniu 
pod laką formą, jak to proponuje K onisja  
Centralna, mowy być nie może, gdyż orga­
nizacje nrle klasowe za żadną cenę nic wy­
rzekną się swojej własnej ideologjL Zara­
zom twierdzili, że mcżliwc jest współdzia­
łanie na drodze stworze ia wspólnego ogól- 
no-kraj owego kartelu, który pobierałby u- 
chwały obowiążujące jedynie w tym wy­
padku. kiedy udawałoby się uzyskać zgodę 
wszystkich kierunków.

Tow. Grylowski, kolejarz, mocno uwy­
datnił brak jakichkolwiek praktycznych 
korzyści z takiej luźnej organizacji. C. K. 
P. P., w łonie którego zgrupowana były 
wszystkie argarizacje bez różnicy kie- 
rui ków ideowych — był to w łaś-ie ta­
ki kadcl, który nie dał żadnych pozytyw­
nych korzyści; przeciwne, w stosunku do 
licznych spraw natury zdawałoby się jed­
ne kowo wszystkich urzędników obchodzą­
cej, jak rp . w  sprawach uposażeń i t. d. — 
za-ho 'ziły pomiędzy ustosnnkowa jem się 
rozmaitych organizacji w C.K.P.P. daleko 
idące różnice. Częstokroć organizacje nie
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klasowe lub wręcz reakcyjne, paraliżowały 
akcję innych ugrupowań związkowych.

Tow. Szczerkowski wykazał, że jeśli 
chodzi i p. o Zjednoczenie zawodowe pal' 
«*kie, to jest ono siedliskiem najrozm ait­
szych odcieni ideologicznych. Podówczas, 
gdy na Górnym Śląsku zjednoczemiowcy 
znoszą obok siebie zarówno ugrupowania 
związkowe chrześcijańskie robotn. niemiec­
kich, jak i organizacje o ideologji socjalis­
tycznej, propagując daleko idącą toleran­
cję narodowościową, ZjocLocze ie zawodo­
we polskie w Łodzi żyje hasłami antysemic­
ki emi i antiniemieckiemi.

Tow. Adamek zaznaczył, te  na Gor- 
nvm Śląsku istnieje W spólnota Pracy, do 
której należą różne związki zawodowe. Jed ­
nak i tam dają się częstokroć odczuwać głę­
bokie i zasadnicze rozdźwięki, jak to pod­
czas ostat iego strajku w dn. 9.XI 1923 r., 
kiedy wbrew opinji związków klasowych we 
„Wspólnocie Pracy*' postanowiono do gene­
ralnego strajku nie przystąpić, paraliżując 
na Górnym Śląsku akcję prok-tarjatu w o- 
bronie zagrożonego prawa koalicji.

Pod koniec dyskusji p. Mańkowski zło­
żył wriosek na piśmie, dotyczący regulami­
nu takiej ewentualnej „Wspólnoty Pracy .

Wobec jednak kategorycznej odmowy 
ze strony organizacji nie klasowych dysku­
towania na temat stosunku do zasadniczych 
kwestji, dzielących ruch zawodowy w chwi­
li obecnej — jakiekolwiek uzgodnienie po­
glądów stało się niemożliwe. Zresztą przed­
stawiciele K. C. przyobiecali zreferować 
wnioski kartelu na rajbliższem  posiedzeniu 
Komisji Centralnej, prosząc jednocześnie 
przedstawicieli organizacji nieklasowych o 
przedstawienie naszego punktu widzenia na 
sprawę współdziałania na posiedzeniach 
ich ciał naczelnych. Z.

J]!( s i o . b p s lw i  ppicrJ[Umlm.
Obszarnictwo, uprzywilejowane od po­

czątku powstania państwa polskiego nie 
obciążane należycie systemem podatkowym i , 
wyłgujące się od płacenia podatków to zni- | 
szczenicm wojennem, to nieurodzajem, to u- i 
rodzajem, to znowu brakiem funduszów obro­
towych. a jednocześnie pozbywające się psim 
swędem całkowitego swego zadłużenia przed­
wojennego. czerpało ze skarbu państwa mi- 
Ijardowe sumy pod postacią kredytów spła­
canych po dewaluacji Szczególnie w tym 
kierunku opiekował się obszarnictwem rząd 
Chjeno-Piasta, który — jak się okazuje ze 
sprawozdania P. K. K. P. — udzielił rolnictwu 
w jednym roku 1923 pod postacią kredytu u- 
zyskanego na przeprowadzenie zasiewów, 
żniw, zakup maszyn i t. d. 187.192 miljonów 
irk. Kredyty te, mające charakter kredytu 
długoterminowego, były — jak to przyznaje 
samo sprawozdanie — udzielane w dro­
dze wyjątku, ponieważ nie odpowiadały za­
daniom i działalności Banku Emisyjnego.

Nadto P. K. K. P. iv zielało obszarnictwu 
wielkich sum na potrzeby przedsiębiorstw 
handlowych, związanych z rolnictwem, iako 
to młyny, gorzelnie, cukrownie, syndykaty 
rolnicze i t. d. W sumie na ten cel skarb 
państwa wydrukował, na tani procćnt poży­
czył i w zdewaluowanej walucie nastęonie o- 
trzymał 798.727 milionów marek. Z tego ob­
szarnicy otrzymali 229 776 mili., cukrownicy 
21.500 milionów, gorzelnicy 354.526 milj.. mły­
narze 110.747 mil}., syndykaty, spółki rolni­

cze 49.060 milj., obok kredytu Ł zw. towaro­
wego, który gorzelnictwu dał 4 miljony fr.
zł., młynarstwu zaś 250.000 miljonów marek i 
193.000 złp. Do sum tych jeszcze w r. 1923 
doszły kredyty na t. zw. rachunkach otw ar­
tych. częściowo w markach i częściowo w 
złotych wydawane.

Stan tych rachunków na dzień 1 stycznia 
r. b. wynosił:

rolnicy 127.000 milj. mk. i 201.600 złp., 
cukrownicy 15.333.000 złp., 
gorzelnicy 21.500 milj. mk. i 90.000 złp., 
młynarze 363.200 milj. mk. i 967.930 złp.,
syndykaty 50.000 milj. mk.
Ogółem 562.500 milj. mk. i 16.592.530 złp.

Ogółem przeto obszarnictwo otrzymało z 
pod pras drukarskich w r. 1923 1.578.109 mi­
lionów marek polskich oraz równowartość 
20.785.530 złotych czyli 25.370.818 miljonów 
marek. Ta kolosalna suma musiała zaciążyć 
na wartości marki polskiej, wzbogacając ob­
szarnictwo, a ubożąc skarb i ogół nieuprzy- 
wilejowanych obywateli.

Wzamian za to dziś obszarnictwo wyłgi- 
wa się dalej od płacenia podatków i ciężar u- 
trzymania państwa złożyć chce na masy... Ob­
szarnictwo nie dostało Polski za darmo! Pol­
ska musiała im jeszcze dopłacić, aby zechcieli 
stać się jej obywatelami pierwszej klasy!

kp.

lokaut w przemyśle papierniczym.
Fabrykanci chcą obniżyć zarobM robohreze  i przerzucić na 

rob J n  ków C c .ły  c ężar kryzysu.

W  dn. 31 stycznia b. r. wygasł termin u- 
mowy, zawartej między robotnikami i admi­
nistracją mirkowskiej fabryki papieru w Je­
ziornie. Z dniem tym przedsiębiorstwo wy­
mówiło robotnikom pracę na 2 tygodnie z gó­
ry, ogłaszając jednocześnie na bramie fabry­
ki warunki, na których robotnicy mogą być z 
powrotem do pracy przyjęci, a mianowicie: 
zwaloryzowanie płac z tern, ie  za podstawę 
do określania wysokości płac bierze się pła­
ce z grudnia 1923 roku, nie doliczając do nich 
wykazanej w styczniu 150% podwyżki.

Nadto zmienione miały być stosunki mię­
dzy zarobkami robotników poszczególnych 
kategorji w sposób, podobny dó stanu rzeczy 
z przed wojny.

To ostatnie było najwyraźniej wymierzo­
ne przeciwko robotnikom dla pokłócenia ich 
między sobą.

Rzecz prosta, ie  na powyższe warunki 
organizacja zawodowa zgodzić się nie mogła 
i Związek robotn. przem. papierniczego zwró­
cił się do Min. Pracy i Opieki Społecznej z 
propozycją zwołania konferencji dla omówie­
nia tych spraw.

Podczas 3 konferenq'i przedstawiciele 
przedsiębiorstwa nieugięcie odmawiali doli­
czenia robotnikom dodatku styczniowego.

Robotnicy, licząc się z chwilową niedo­
godną koniunkturą dla przemysłu, wyrazili 
zgodę na przystąpienie do pracy bez wskaź­
nika za drugą połowę stycznia.

Na ostatniej konferencji w dn. 25 b. m.
zarząd fabryki zaproponował robotnikom 
przystąpienie do pracy, z doliczeniem do płac 
grudniowych 30.9%, zamiast wykazanych za 
pierwszą połowę stycznia 90%.

Wobec kategorycznej odmowy jakichkol­
wiek dalszych ustępstw przez przedstawicieli 
fabryki, pertraktacje zostały zerwane.

Stwierdzić należy, ie  dwutygodniowe 
wymówienie skończyło się w ubiegły piątek i 
od tego czasu robotnicy nie pracują.

Akcja przemysłowców papierniczych o 
obniżenie zarobków nie skończyła się na Je ­
ziornie, a rozwinęła się i na inne fabryki pa­
pieru. Z idcntycznemi wnioskami wystąpiły 
■wobec robotników zarządy papierni: Mysz­
ków, Klucze, Soczewka i inne.

Robotnicy w tych fabrykach kategorycz­
nie odmówili propozycji obniżenia zarobków 
i, jak dochodzą nas wieści, w Myszkowie, 
Kluczach i Soczewce pracę porzucili.

Jest to jeszcze jeden przykład, w jak cy­
niczny sposób przedsiębiorcy starają się prze­
rzucić cały ciężar kryzysu na barki robotni­
ków i przetrwać kryzvs wyłącznie przez 
zmniejszenie kosztów robocizny, bez obniże­
nia stopy zyskowej zdemoralizowanego kapi­
tału.

Należy jeszcze dodać, iż przemysł papier­
niczy jest jedna z najbardziej dochodowych 
gałęzi produkcji w Polsce.

Kryzys i bezrobocie.
PROWOKACJE LEWIATANA.

W Bielsku-Białej.
Na rozkaz „Lewiatana'' w przemyśle bu­

dowlanym, drzewnym, metalowym i włókien­
niczym w Białej - Bielsku, fabrykanci wymó­
wili wszystkim robotnikom pracą z dniem 1 
marca, motywując to: jedni rozkazem związ­
ku swojego, a chytrzejsi brakiem pracy. Jak  
się zaś w rzeczywistości przedstawia kryzys, 
to najlepszy dowód, że w bardzo wielu fabry­
kach pracuje się normalnie 6 dni w tygodniu, 
a nadto jeszcze tak zwane godziny nadliczbo­
we. ze względu na bardzo wielkie zamówie- 
nia.

Związek przemysłowców bielsko-bialskich 
zwrócił się do Komisji klasowych Związków 
Zaw. z oświadczeniem, że mógłby przemysł u-

trzymać w ruchu, o ile robotnicy zgodzą się 
na obniżenie swoich zarobków o 30 do 40 pro­
cent. Rekiny te miały czelność jeszcze tego 
rodzaju propozycje przedkładać. Słusznie też 
postanowiła konferencja mężów zaufania 
Związków Zaw., że pisma tego wogóle nie 
przyjęła do wiadomości — i przeszła nad tą 
bezczelną propozycją kapitalistów do porząd­
ku dziennego. Na wezwanie Komisji Zawodo­
wej odbyło się w poniedziałek, 18 b. m. we 
wszystkich salach Domu Robotniczego w Biel­
sku olbrzymie zgromadzenie robotników ze 
wszystkich zawodów (przy udziale około 5000 
osób). Uchwalono jednogłośnie rezolucję, któ­
rą streszczaliśmy już w „Robotniku", a w któ­
rej robotnicy oświadczają, że nie pozwolą po­
gorszyć swego bytu przez zniżenie zarobków, 
natomiast akceptują wniosek konferencji mę­

żów zaufania, aby obliczyć stan drożyzny 
przez komisję parytetyczną i zbadaną różnicę 
zastosować do teraźniejszych zarobków.

W Cieszyńskiem.
Związek przemysłowców wypowiedział 

również pracę od 1 marca wszystkim robot­
nikom w okręgu cieszyńskim. Wypowiedze­
nie to dotyczy około 20 tys. rob. i chodzi tu 
również o obniżenie płac robotniczych.

W wojew. Lubelskiem.
Czytamy w „Nowej Ziemi Lubelskiej":
W województwie Lubelskiem na terenie 

V-go okręgu było w dn. 15 b. m. fabryk cał­
kowicie unieruchomionych sześć, pracujących 
przy zredukowanej liczbie dni — 8, przy re­
dukcji robotników — 8. liczba robot, pozba­
wionych pracy wynosiła 866 osób, liczba ro­
botników pracujących przy zredukowanej li­
czbie dni 610.

W ŁodzL
Pisma łódzkie donoszą:
Właściciel mechanicznej skręcalni i tkal­

ni przy ul. Benedykta J. Kon, wymówił pracę 
wszystkim robotnikom na 2 tygodnie, moty­
wując to złą konjukturą w przemyśle.

Firma Mandeltorta i S-ki z dn. 18 b. m. 
uruchomiła pracę we wszystkich warsztatach 
tkalni do 6 dni w tygodniu.

ImiM p r r a ' w e  m ap a taw  
i g ’iffic li

W  PRZEMYŚLE GÓRNICZYM.
Po podpisaniu układu przedstawiciele 

Rady Zjazdu zakomunikowali przedstawi­
cielom Związku oświadczenie Tow. war­
szawskiego, które mówi, że kopalnie tego 
Tow. od 1 marca wyłączą z 8-mio godz. 
dnia pracy ten czas, który robotnik traci 
na zjeżdżanie do pracy i wyjeżdżanie, na 
czekanie przy wydawaniu m aterjałów wy­
buchowych i t. d.

Odczytano również oświadczenie Tow. 
„Flora", które oświadcza, że od 1 marca 
zastrzega sobie wolną rękę przy regulacji 
płac robotniczych.

Obu oświadczeń tych przedstawiciele 
, Związku nie przyjęli do wiadomości, moty- 
j  wując tem, że pierwsze godzi w zasadę i u- 

stawę o 8-mio godz. dniu pracy, a drugie 
równa się zerwaniu umowy przez Tow, 
„Flora".

M w \M\rM na Wali.
W czoraj o godz. 10 rano zastraijkowa,- 

ła przędzalnia na Woli z powodu niwwypłai* 
cenią robotnikom pełnych 34%, według za­
wartej umowy.

Gdy przedstawiciel robotników zapy­
tał, czemu niektórym robotnikom ile  prze­
liczono stawki, p. dyrektor dał odpowiedź 
wymijającą, a na dalsze zapytania odpo­
wiedział poprostu, że „nie ma czasu przeli­
czać stawek".

Wobec tego prowokującego oświadcze­
nia p. dyrektora, inż. Gożelańskiego, robot­
nicy zastrajkowali, domagając się wypłace­
nia pełnych 34%. Również robotnicy doma­
gają się nieredukowania robotnic.

Pczatem  strajkujący robotnicy uchwa­
lili rezolucję, domagającą się zasekwestro- 
wania przez Rząd fabryk, ograniczających 
produkcję bez powodu, oraz jaknajszybsze­
go przeprowadzenia ustawy o bezrobociu.

3)
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(Dokończenie).
V. Język  Językiem władz rządzących 

I sądowych, jak i wogóle wszystkich insty­
tucji państwowych, powinien w zarządzie 
wewnętrznym pozostać w dalszym ciągu 
język rosviski, w stosunkach jednak z lu­
dnością polską powinien być również do­
puszczony i jęzvk polski.

Językiem Sejmu i władz samorządo­
wych winien być język polski, w stosunkach 
jednak z instytucjami państwowemu język 
rosyjski.

Posłowie do Dumy i do Sejmu będą 
wybierani oddzielnie.

Co do terytorjum. to należy pamiętać 
o  zasadzie, że „im dalei na zachód moż’ a 
będzie posurąć granice Polski, tem więcej 
granica ta obejmie lud ości polskiej i tem 
łatwiej będzie można dojść do porozumie­
nia co do w sch od n iej granicy*'.
' Bardzo ważne jest uregulowanie zaga­
dnienia polsko-rosyjskiego na ziemiach li- 
fewsko-ruskich. Najlepszem rozwiązaniem 
tej sorawy będzie „wyłączenie ludności poi. 
skiej z pośród ogółu ludności zapomocą 
wciągnięcia jej do tak zwanego osobnego 
narodowego katastru i zapewnienia jej rów. 
eouprawnienia narodowego w ramach tego 
Ita a-tru". Środek ten osłoniłby zarazem 
pozostałą ludność od asymilacyjnych wpły­

wów Polaków. O ile Białorusini będą od­
dzieleni od Polaków granicą narodowego 
„katastru", to łatwo będzie można wprowa­
dzić do kościoła język rosyjski. Co się ty­
czy niebezpieczństwa przechodzenia ziemi 
w tych ^tronach do rąk polskich, to, w o- 
stateczności, pewne ograniczenia pod tym 
wzgledem możnaby pozostawić.

Sprawa polska winna być rozwiązana 
drogą Cesarskiego Manifestu.

W arunkiem odpowiedniego rozwiąza­
nia sprawy polskiej jest wykorzystanie te­
go faktu, że „między Polakami są żywioły 
r jzsądne. które, pod wpływem zupełnego 
riezabezpieczenia i niepewności, w jaki 
sposób będzie ostatecznie rozwiązana spra­
wa pol ka, dążą do porozumienia z Rosją 
nawet za cenę daleko idącyoh ustępstw".

Jak  wiadomo u Polaków zaznaczają się 
obecn e trzy główne kierunki... #

1) Kierunek jaskrawo i bezwzględnie 
antyrosyjski, w dążeniach swych opierający 
obecnie wszystkie swe nadzieje na sukce- 
sach broni niemieckiej.

2) Kierunek który dąży do stworzenia 
dla Polaków warunków daleko idącej i mo­
żliwie całkowitej politycznej samodzielno­
ści, nie wyłączając w  danym wypadku i mo­
żliwości utworzenia Polski zupełnie nieza­
leżnej, przy pomocy rosyjskich żywiołów 
postępowo - demokratycznych,

3) Szczególnie jaskrawymi przedstawi­
cielami trzeciego „ugodowego kierunku 
jest przedewszystkiem grupa Polaków w 
Dumie Państwowej, reprezentowana głów­
nie przez posłów Harusewicza, Jarońskiego 
i Gościckiego.

Pierwsze dwa kierunki obejmują po­

stępowo - demokratyczne żywioły wszyst­
kich odcieni, me wyłączając i najskrajniej­
szych. do których zalicza się również pew­
na część szlachty i arystokracji, dawniej 
należąca do tak zwanych „realistów", a 
wreszcie żydzi, szczególnie żarliwie popie­
rający zwolenników orjentacji austriac­
kiej.

Trzeci — ugodowy kierunek popierany !
jest przez przedstawicieli partji narodowo - I 
demokratycznej, a także przez wszystkie 
żywioły umiarkowane, nie wyłączając ol- | 
brzymiej większości duchowieństwa kato- j
lickiego.

Przytem należy zaznaczyć, że ów trze­
ci kierunek dzieli się na dwa prądy: a) u- j 
sposobiony radykalnie i domagający się 1 
najszerszej autcnomji dla Polski i b) umiar­
kowany, który byłby zadowolony nawet ze 
skromniejszych ram autonomicznych, byle 
tylko Polska otrzymała odpowiednie wa­
runki dla swego rozwoju ekonomicznego. 
Do tej ostatniej grupy należą i wymienieni 
posłowie, pomimo, że zwykła w takich ra­
zach taktyka zmusza ich do wysuwania 
większych żądań.

Rozumie się. że w interesie Rządu jest 
dążenie do tego. by ostatni kierunek, a 
szczególnie jego część umiarkowana, była 
możliwie silna i. co szczególnie ważne, szla 
wspólną drogą z ogólnopolitycznemi wy- 
(ycznemi wyższej władzy państwowej.

Innemi słowy, chodzi o to, żebv mię­
dzy Polakami stworzyć silny kierunek, k tó ­
ryby stał po stronie władzy centralnej i 
szczerze był oddany rosyjskiej państwo­
wości, kierunek, który mógłby, popierając 
rosyjską politykę w Polsce, okazać odpo­

wiednie przeciwdziałanie, na miejscu, w 
kraju, wszelkim separatystycznym^ poczy- 
nan.om żywiołów nastrojonych radykalnie".

Obecnie właśnie jest odpowiedni mo­
ment, by Rząd podjąt pewne w tej mierze 
kroki, oczywiście nie urzędowe i nie jawne. 
Chodzi o akcje, która by „mogła poprzeć wy- 
mierionych kierowników polskiej polityki 
i iaknajbardziej uzależnić od rządowych 
celów i zamiarów istniejącą między Pola­
kami orjemtację prorosyjską. Najlepszym 
z takich środków byłoby stworzenie na 
koszt Rządu organów polskiej prasy* .

O ile zjednoczenie ziem polskich i ich 
ustrój polityczny to sprawy przyszłości, 
wzamian trzeci warunek rozstrzygnięcia 
sprawy polskięj wymaga przejścia do czy­
nu. Tym trzecim warunkiem jest „koniecz­
ność stworzenia polskiej partji rządowej a 
w związku z tem wydawania polskiej p ra­
sy z funduszów rządowych".

+ *•
Dokument powyższy jest zbyt wymow­

ny. ażeby wymagał jakichkolwiek komen­
tarzy, Oparty bezpośrednio na „danvch in­
formacyjnych. jaknajbardziej konfidencjo­
nalnie uzyskanych od urzędowych kierow­
ników politvki polskiej w Petersburgu . 
daje on należyte pojęcie o tem, jak rząd 
rosyjski, w osobie najbardziej czujnych i 
przebiegłych swych organów, oceniał istot­
ny charakter ich orientacji politycznej *  
tym samym czasie, wiosną 1916 r., kiedy 
ciż sami liderzy, w osobie najpierwszego * 
nich. Dmowskiego, składali organowi tegoż 
rządu w Paryżu, Izwolsk.emu, swoje rze­
kome projekty „niepodległości Polski .

Wt. DzwonkowikL
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P rz e d  k ilk u  dniam i do  p. m in istra  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  o raz do p ro k u ra tu ry  sądow ej 
w p ły n ęły  doniesien ia podp isane p rzez  posła 
n a  sejm p. W iślickiego a  stw ie rdza jące  fak t 
nadużyć, jakich  dopuścili się w  zw iązku  z a k ­
cją za trzym yw an ia  do larów , funkcjonarjusze 
policji, pozosta jący  w  rozpo rządzen iu  n ad k o ­
m isarza  W iskow skiego.

W edług  don iesien ia  funkcjonarjusze po 
'dokonaniu  rew izji w jednym  z m agazynów  
p rzy  ul. M arszałkow sk iej Nr. 83, —  zab raw ­
szy s tam tąd  w iększą sum ę dolarów , w eszli n a ­
stęp n ie  w u k ład y  z niejakim  L atancem , dzia­
łającym  w  c h a rak te rz e  p o śred n ik a  m iędzy po ­
szkodow anym  a funkcjonariuszam i —  i w re ­
zu ltac ie  połow ę zab ranych  do larów  zw rócili.

D oniesien ia te  zo s ta ły  p o p a r te  zeznan ia­
mi za in te resow anych  osób, w obec czego za­
rządzono  rew izje u n iek tó ry ch  funkcjonarju- 
szów, podległych nadk. W iskow skicm u. M ię­
dzy innem i poddano  rew izji m ieszkanie jedne­
go z n iee ta to w y ch  u rzędn ików  kom isarjatu , 
n ie jak iego  M ullera; znaleziono  tam  w ielką  
ilość do larów  i akcji o raz  k ilk a  kom p ro m itu ­
jących  dokum entów . Ja k k o lw ie k  M uller nie 
b y ł stałym  urzędn ik iem  państw ow ym , a r a ­
czej ty lko  spe łn ia ł obow iązki p ryw atnego  se ­
k re ta rz a  nadk . W iskow skiego, w  posiadaniu  
jego by ły  b lan k ie ty  nakazów  rew izyjnych. 
M uller i L a tan iec  zostali a resztow an i.

O nadużyciach  w  kom isariacie  do  w alki 
ze  speku lac ją  w alu tow ą k rąży ły  już oddaw na 
p og łosk i, k tó re  zna lazły  po tw ie rd zen ie  w 
ś led z tw ie  p rzec iw  M ullerow i.

W  zw iązku ze sp raw ą M ullera w czoraj 
po  po łudn iu  po o trzym an iu  sp raw ozdan ia  p ro ­
w adzących  -śledztw o w yższych funkcjonariu ­
szy policji, kom en d an t g łów ny P. P. p. Bo­
rzęcki zaw iesił w  urzędowaniu nadkom. W is­
kow skiego,

B iuro p. W iskow skiego  z p o lecen ia  w ładz
śledczych  zosta ło  op ieczętow ane.

^A SZA  PO LITY K A  Z A G R A N IC ZN A 1*.
W  piątek  dn. 7 m arca o godz. 3 "d®02- 

pali Taw. Myg ju c z n e g o  u rządza Tow. 
niw. Rob. zbiorowy odczyt p. t.

Noszą polityka zagraniczna
cadek po rzadach C h je 'o -W itosa. —  Po 
wycięslwie P artji P racy  w Anglji. — Nasz 
o -u rek  do F ra rc ji, A nglji, N ic nice, Czech.

Rosi a sowiecka. —  P iństw a bałtyckie. 
i*a N arodów . —  Światowa sy tuacja  gos- 
adarcza. —  Skraw a pc4er>ju. — M iędzyna­

rodów ka socjalistyczna.
Re-fot-ujn- nose/ dr. P. Pori, pose/ flf 

'iedziałkowski, senator St. Posner i poseł  
’. Czapiński.

B ilety od 500 000 do 2 000000 rr.k, na- 
ywnć m nćra w S ckrc tarjacie  T.U.R., W a- 
■cka 7, od 5 —7 pp., w A d nin istracii „Ro- 
otriika11, w K sięgam i Robotniczej, W  spoi­
lt 17 i w „Ignisie”, K rakow skie P rzedm ie­
cie 9.

Kłam liwe argumenty.
Jed n y m  z argum entów  paskarzy , k tó rzy  

podnieśli o sta tn io  ceny  w ielu tow arów , p rz y ­
w ożonych do  m iast, jest w ysokość ta ry fy  ko ­
lejow ej. D rożyznę przypisu je się w aloryzacji 
ta ry f w edle rów ni zło tej, tym czasem  obecna  
la ry fa  ko le jow a jest niższa, niż p rzedw ojenne 
taryfy  p ań s tw  zaborczych o 10— 25% , z ze ­
staw ien ia  zaś obecnej polskiej ta ry fy  ko le jo ­
w ej z obecnem i taryfam i p ań stw  ościennych  
w ynika, iż ta ry fa  polska jest niższa średn io  o 
48% od ta ry fy  n iem ieckiej, o 50%  od taryfy  
czechosłow ackiej, o  45 proc. od ta ry fy  a u ­
striack ie j. A  w kra jach  tych  je st jednak  t a ­
niej, niż w  Polsce.

C eny w  złotych polskich.
M inisferjum  sp raw  w ew nętrznych  okó ln i­

kiem  nr. SA 558 z dn. 7 b. m- pouczyło  p o d le ­
głe m u w ładze adm inistracy jne, że h an d lu ją­
cy m ogą u sta lać  ceny  w  rach u n k ach  i cen n i­
k ach  w z ło tych  polskich.

ZAM IAST ZNIŻKI —  OBIETNICE!
N aczeln ik  oddziału  w alk i z lichw ą p. St. 

T o tw en  zażąd ał od p rzedstaw ic ie li C en tra li 
irc b n y c h  k u p có w  żydow skich, handlującycl 
galan terją , zniżki cen. P rzybyli delegaci o- 
świadczyli, że w  ciągu najbliższych dni spo 
dziew ać się należy  zniżki cen  tow arów  ga­
lan tery jnych . N aczeln ik  T o tw en  nadm ienił 
podczas konferencji, iż w ok resie  sanacji s to ­
sunków  ekonom icznych  w szelki opór han d lu ­
jących w  dziedzin ie n ieuniknionego obniżaniu 
cen zw alczany  będz ie  z ca łą  bezw zg lędno­
ścią. (b.).

Od słów  jed n ak  do czynów  d a lek o  za rów ­
no ze s trony  p ask arzy  galan tery jnych , jak  i u- 
rzędu  w alk i z lichw ą.

Polityka w yw ozow a.
N a osta tn iem  posiedzeniu  zm niejszonego 

kom ple tu  G łów nego U rzędu  P rzyw ozu i W y ­
w ozu uchw alono zezw olić na w yw óz 58 w a­
gonów  słodu za pobran iem  o p ła ty  w yw ozow ej 
w  w ysokości 52 fr. z ło tych  od każdych  10 ton. 
400 sz tuk  żyw ych b ażan tów  za pobran iem  o- 
p ła ty  w  w ysokości 0 ,31 zło tych  od sz tuk i; je ­
dnej z fab ryk  chem icznych 2.500 ton  super- 
fosfatu, z k tó ry ch  w yw ozu ca łk o w ita  n a leż­
ność w w alu tach  obcych p rzek azan a  będzie 
P. K. K. P. O siągnięta  zaś sum a u ży ta  będzie 
na pok rycie  p o d a tk u  m ajątkow ego, należnego 
od tej firm y. N ad to  uchw alono pob ierać  o p ła ­
tę  w yw ozow ą od w ędlin  w  w ysokości 40 proc. 
zysku w yw ozow ego, t. j. jednego  pen sa  od je­
dnego kg. (b.).

W yw óz w ędlin  w zm aga drożyznę m ięsa 
w ieprzowego- i w inien  być zupe łn ie  zab ro ­
niony.

D r o ż y z n a *
JA K  KTO CHCE PSA' UDERZYĆ —  KIJ 

ZNAJDZIE.
W  o sta tn ich  dniach  m am y now ą falę d ro - 

yźnianą... Tym  razem  droże ją  i to  znacznie 
. zw. tow ary  kolonjalne. P rzyczyną tej nowej 
;w ytk i jest podw yższenie o p ła t celnych. Pod- 
vyżkę ce ł w prow adzono  zaledw ie od dni kil- 
:u, w ciągu k tó ry ch  nie nadszed ł ani jeden 
viększy tra n sp o rt tow arów  kolonjalnych, na- 
irzód d la tego , iż rynek  polski jest p rze ład o ­
wany zapasam i tych  tow arów , obliczonem i 
:onajmnie.j na pół roku  a pow tóre , że o s ta t-  
tio o trzym anie  pozw o 'cń  dew izow ych na za- 
cup to w aró w  zagran icznych  by ło  bardzo  ogra- 
liczone.

M ogłaby być w ięc m ow a o podrożeniu  
!o p ie ro ° ty ch  tow arów  w  przyszłości, gdy za­
czną znow u nadchodzić z zagranicy . T ym cza­
sem p ask a rs tw o  iuż dziś do  cen  tow arów , ja­
kie posiada na sk ładzie, dolicza o p ła tę  celną, 
której nie płaci skarbow i i pasie  się kosztem  
spożywców  i państw a.

W ydzia ł za o p atry w an ia  rów nież podw yż­
szył już ceny  h erb a ty , choć posiada jej w iel­
kie zapasy, o sta tn łb  zaś podniósł cenę ryżu  z 
1 imiljona na 1.700.000 mk.

P askarzom  „ko’onjalnym " okazji do zdzie- 
rstwa pozazdrościli cukrow nicy , k tó rzy  zno­
wu podnieśli cenę cuk ru  w e frankach  szw aj­
carsk ich , pow ołu jąc się na cenę na... rynku  
angielskim . Poniew aż o sta tn io  cuk row n ie  p ra ­
cują p raw ie  w yłącznie na zapas, poniew aż 
poza przydzia łem  dla m iast i spółdzielni — 
handel p ryw atny  nie nabyw a p raw ie  zupełnie 
cukru , czerp iąc  z nagrom adzonych  daw niej 
zapasów , n ew a podw yżka ceny  m a na celu 
napędzen ie  k ieszeniom  p ask arzy  w iększego 
Zysku, ab y  w ten  sposób zachęcić ich do d a l­
szego paska, t. j. do  zakupu  now ych zap a­
sów...

T ak m obilizuje się handel do w p ła ty  p o ­
d a tk u  m ajątkow ego: nie uszczuplając swoich 
sasobów , pełn i swój obow iązek  obyw ate lsk i 
kosztem ... ogółu spożyw ców !..

P a trio ty czn ie  i —  o rak ty czn ie l

Sprawi) skarbowe
Zapisy na Bank Emisyjny.

W dalszym  ciągu na akcje B anku P o l­
skiego zap isał się B ank D yskontow y W a r­
szaw ski na 6.000 akcji, o raz  Tow . W łókno na 
100 akcji. Z obszarn ików  ty lko  dw óch za k u ­
p iło  po 100 akcji, inni —  zre sz tą  bard zo  n ie­
liczni —  zaspokaja ją  sw e sum ienie o b y w ate l­
skie... k ilkom a akcyjkam i... a  są w śród nich 
w łaścic iele  w ielk ich  cukrow ni, pap iern i i go­
rzeln i, k tó rzy  dzięki pow stan iu  P ań stw a  P o l­
skiego doszli do m agnackich  fortun...

Jak p łacą podatek m ajątkowy?
Z estaw ien ia  głów nego u rzędu  kasow ego 

min. sk a rb u  w skazują , iż w iększość osób m a­
jętnych, obow iązanych  do w płacen ia  p o d a tk u  
m ajątkow ego, zw leka do o sta tn ie j chw ili.

G dy w  styczniu  z p o d a tk u  m ajątkow ego 
do skarbu  p ań stw a w p łynęło  1.788.587 fr. zł., 
a w  I dekadzie lutego 983.689 fr. zł., to  w d ru ­
giej d ek ad zie  z tego źród ła  o trzym ano  3 milj. 
861 tys. 039 fr. ty lko  z po łow y kas, z resz ty  
bow iem  b rak  jeszcze danych.

N a w zm ożony w pływ  w znacznym  s to p ­
niu oddziała ło  u sta len ie  się ku rsu  fran k a  w a­
loryzacyjnego, k tó rego  sp ad ek  w ciągu stycz­
nia w yw oływ ał ociąganie się i oczekiw anie 
na dalszą zniżkę.

Kary podatkow e.
W  „D zienniku U staw " ogłoszone zostały  

dw a now e rozpo rządzen ia  P re zy d e n ta  R ze­
czypospolitej, podw yższające k a ry  za  zw lokę 
w p łacen iu  podatków .

P o d a te k  dochodow y i o b ro tow y  podw yż­
szony zostaje o % %  dziennie za każdy  dzień 
zw łoki. P o d a te k  m ajątkow y podw yższony zo­
sta je  o 10% w stosunku  m iesięcznym , a  więc 
z daw niej już obow iązu jącą  2%  k a rą  za zw ło ­
kę p ła tn icy  p o d a tk u  m ajątkow ego zalegający 
w p łacen iu  tego p o d a tk u  p łacić b ęd ą  12% za 
każdy m iesiąc zw łoki. P on iew aż te rm in  p ła ­
cen ia bez k a ry  p ierw szej ra ty  2-ej zaliczki na 
p o d atek  m ajątkow y up ływ a 25 b. m. —  w in­
te resie  w ięc p ła tn ików , nie chcących  narazić 
się na d o d atk o w e ko sz ty  w postaci k a r  za 
zw łokę, leży, b y  ra tę  tę w p łac ili jaknajp rę- 
dzej.

Komisje Państw . Rady O szczędnościow ej.
D nia 20 i 23 b. m. 1924 r. odby ły  się w 

Prezydjum  R ady M inistrów  pod p rzew odn i­
ctw em  nadzw yczajnego  kom isarza oszczędno­
ściow ego p. w ojew ody St. M oskalew skiego 
organizacyjne posiedzenia, w yłonionych przez 
P aństw ow ą R adę O szczędnościow ą 1) k o ­
misji p rzed sięb io ”s lw  państw ow ych , 2) kom i­
sji reform  adm in istracji i organizacji pracy. 
P ierw sza  z n ich  po stan o w iła  podzielić p racę

m iędzy 10 podkom isji, obejm ujących n as tęp u ­
jące działy : 1) w y tw órn ie  ko le jow e i żeglugi 
(p rzew odniczący  w ice-m arsza łek  sejm u tow . 
M oraczew ski), 2) w y tw órn ie  i w arsz ta ty  w oj­
skow e (przew odniczący p o se ł R om ocki), 3) 
kopaln ic tw o  (przew odniczący  pose ł Sykała), 
4) lasy  i m ajątk i ro lne (przew . w icem arszałek  
sejmu p o se ł P oniatow ski), 5) d ru k arn ie  p ań ­
stw ow e i zak ład y  graficzne (przew odn. poseł 
H oleksa, 6) u rządzen ia  rad io te leg ra ficzne i 
w y tw órn ia  ap a ra tó w  te leg raficznych  (przew . 
inż. R. T ołłoczko), 7)- dzia ł chem iczny (p rze­
wodn. prof. Sm oleński), 8) zak łady  k red y to w e  
(przew odn. dr. A. Rząd), 9) uzd row iska (prze­
w odniczący  dyr. Br. B arylski), 10) in tenden - 
fura.

W  p racach  w ym ienionych podkom isji w e- 
mą czynny  udział fa c h o w c y ,' w yznaczeni 
rzez S ta łą  D elegację Z rzeszeń  Technicznych^,- 

’odkom isja w ytw órn i ko le jow ych  p race  swe 
uż rozpoczęła. Kom isja r c form y adm in istra - 
'ji i o-ganizacji p racy  po stan o w iła  p rzep -o w a- 
'zić pow ierzone ^ o b ie  p race  w  2 podkom i- 
!ach: 1) U stro ju  w ładz (pod przew . sen. St. 
fasznicy), 2) organizacji p rac y  w raz z k o n ­
solą p rac y  (pod przew . posła  St. T hugutta). 

’’odkom isja o-ganizacji p racy  odbędzie p ierw - 
zę posiedzen ie dnia 28-go b. m. o godz. 10-ej 
v P rezydjum  R ady M inistrów .

P o ży czk a  kole jow a.
Posadacze pożyczki 8% złotej z 1922 r. ma­

ją rohywać pożyczkę kotkjową, płacąc połowę na­
leżności obligee j ami złoitowemi, pozyczem frank 
szwaijcar-ki obowiązujący dla pożyczki złotej po 
kursie 1.600.000 mk., przyjmowany jest przy zamia. 
.ie na pożyczkę kolejową po kursie franka złote- 
o l.fOO 0 C mk. Obok wyższego t> 2%  oprocento­

wania, daje to zysk 200000 mk. na każdym kupo­
nie.

G. Śląsk a sanacja skarbu.
W piątek i sobotę ub. tygodnia odbywały się 

w Mi i ft w j-um Skarbu konfe-cn-cje z przedstawi­
cielami Sejmu górnośląskiego. Na konferencje te 
'■rzybyło do Warszawy 7-miu członków Sejmu gór­
nośląskiego z marszałkiem Wolnym na czele

Omawiano szcz-góło^-o sprawę podarku doeho. 
do oego, sprawę rozg anwzcria systamu podatkowe 
go i samorządowego na Górnvm Śląsku oraz kwe- 
tje techniczne w zakresie skarbowości Zarówno 

orzcdslawlciek Minis ter jurni Skarbu, jak przedsta­
wiciele Górnego Ś!ą,-ka akce to eaili potrzebę jak. 
najściślej seego kontaktu i zgodnej współpracy w 
dziedzinie skarbowości.

10 Związkn StrzB

Proces
w r a i l ’d  ila i f f i  6 D l a * .

PLUTONOWY STRAŻY POŻARNEJ SIKORA  
UW OLNIONY.

C zytam y w „N aprzodzie": P rzez dwa 
dni, t. j. 21 i 23 lutego, toczyła się przed 
krakowskim sądem  okręgowym karnym  roz­
praw a przeciw Stanisławowi Sikorze,  plu4 
tonowemu m iejskiej slraży pożarnej, oskar­
żonemu o to, że 6 lis to m d a  wobec więcej 
ludzi i publicznie r a  d z 'e iz in cu  straży po­
żarnej, pc przybyciu pogotowia, na przem ó­
wienia lekarza d-ra M ichalskiego, że „ro ­
botnicy na  ul. Basztowej i Dunajewskiego 
s trze la ją  do żołnierzy1*, zaw ołał: „Brawo, 
dobrze robią, tak p o w irri zrobić *, że zatem 
pochw alał czyny, u s‘awą zakazane. O skar­
żony Sikora r ie  przvznal się do wmv, mi­
r o ,  że dr. M ichalski potw ierdził doniesie- 
nie.

Przesłuchiw ani, jako świadkowie, 9 s tra ­
żaków, szofer, san itariusz i drugi lekarz 
pogotowia dr Hodilbazim , k tó rzy  bvli na­
ocznymi świadkami zajścia potwierdzili o- 
bronę osk S 'korv  w przeciw ieństw ie do  ze­
znań d-ra Michalskiego.

Po przem ówieniu prokurato-a d -ra  G nie­
wosza i obrońcy tow. d-ra Rosmiizweiga, 
Sąd uwolnił Sikorą od winy i kary.

P rok u ra to r zgłosił odwołanie.

W  niedzie lę  odbył się  w  W arszaw ie  trz e ­
ci w alny zjazd delegacji Zw. S trze leck iego  z  
całej Polski.

W’ sali Z w iązku hand low ców  zeb ra ło  się 
232 delega tów  z różnych oddziałów  Z w iązku  
s trze leck iego . Zagaił zeb ran ie  p rezes za rząd u  
głów nego, dr. K. D łuski, s tw ie rd za jąc  postęp  
w p racy  w  ro k u  spraw ozdaw czym  mim o spo­
ty k an y ch  trudności. Do prezydjum  zjazdu po­
w ołano  dr. D łuskiego, p. S teinow a, p. S ufro- 
now icza, B obka, Z arzyckiego i innych. N a- 

k stępn ie  w ybrano  poszczególne kom isje zjaz­
dow e.

Z gości p rzem aw ia li: pos. K ordow ski w  
im ieniu Z. P. S. L., pos. Po lak iew icz w im ie­
niu Z w iązku legionistów , p. K ikiew icz imie­
niem Zw. inw alidów , red . S kw arczyńsk i w  
im ieniu P. O. W ., poseł L anger w  im ieniu k ó ­
łek rolniczych i m łodzieży w iejskiej. P rz ed s ta ­
w iciel M. S. W ojsk. mjr. M inkow ski. W  końcu 
obrad  p rzedpo łudn iow ych  d łuższe p rzem ów ie­
nie w ygłosił p rezes hono-ow y Zw. s trze le ck ie ­
go W acław  S ieroszew ski.

Po po łudn iu  p rzystąp iono  do sp raw ozdań  
z p rac  zarządu  głów nego, kom endy głów nej, 
komisji, n as tęp n ie  dysku tow ano  nad w n ioska­
mi i p rzeg łosow ano  je znaczną w iększośc ią 
głosów.

Do za rząd u  głów nego na ro k  b ieżący  w y­
b ran i zostali m. in.: jako  p rezes dr. D łuski; 
jako cz łonkow ie pp.: A scrk o w icz , ro s . N ie-
Izielski, pos. Langer, prof. Sieńko- T k u g u tto - 
wa i p łk . W ilczyński. Do kom isji rew izy jnej 
m. in. w ybrano  pp.: H artlcb a , S kłodow ską,
Z elw erow icza, Z w ierzyńskiego i K onecznego; 
do sądu honorow ego pp.: p ro k u ra to ra  S iecz­
kow skiego, m ec. R udzińskiego, m ec. B ielen ię 
i D ąbską. *

Zjazd w ystosow ał d ep esze : do P rezy d en - 
ł a R zolitej i do M arszałka  P iłsudskiego  z w y­
kazami ho łdu  i czci, do m in istra  sp raw  w oj­
skow ych z podziękow aniem  za o kazaną  po ­
moc Zw. s trze leck iem u. W  dow ód uznania za 
p racę  w czasie  pow stań  górnośląskich , d e le ­
gacja śląska Zw. strze leck iego  n ad a ła  dr. D łu­
skiem u i W . S ieroszew sk iem u ślą sk ą  w stęgę 
w aleczności.

N a zakończen ie  ziazdu p rzem aw iali pp . 
D łuski i W. S ie-oszew sk i, dzlęk tdąc delega tom  
za przybycie. Ziazd zam knię to  o lśn iew an iem  
ro ty  i ok rzykam i na cześć m arsza łk a  P iłsud ­
skiego. W ieczorem  odbył się bal s trze le ck i 
z koncertem .

Prasa chieńska niepocieszona jest po gen. 
Sosnkowskim i w dalszym ciągu wyraża nćcufnośó 
p Grabskiemu z powodu mianowania gtn. Sikor­
skiego. Chjcna jest poprosfu wściekła, że miano­
wanie nastapilo w niedzielę, kiedy ona używała 
wywczasów i nie mogła zapobiedz takiemu pTzeja- 
wowi samodzielności ze strony premiera. Więc 
psioczy bez końca, odgrażając się że p-zy pierw­
szej lepszej sposobności podstawi nogę p. Grab­
skiemu.

Chiena niezadowolona jest z osfatn-ego prze­
mówienia gen. Sikorskiego W yobraźni; sobie — 
gan. Sikorski ośmielił się mówić o pokoje i Lidze 
Narodów. Istotnie — wielka zbndnia! Wprawdzie 
tego rodzaju oświadczenia ze strony m nistra spraw 
wojskowych mogą wywrzeć tylko d-rb e wraienio 
w krain i zagranicą. Wprawdzie, gdyby min spraw 
woiskow-yoh byt (nie śmieje:* się') gen Falter i wy­
powiedział takie myśli, to zachwytom Ch eny ni* 
byłoby końca. Ale gen. Sikorski? Jak on śmie wo- 
góle mówić, skoro N. D nie zatwierdziła go na 
stanowisku ministra?!

* * 
*

W  krakowskim  sądzie wojskowym  roz- 
poozela się rozpraw a przeciw  m ajorowi 31 
pp. W ładysławowi Dzi doszowi, oskarżone­
mu o to że wbrew rozkazowi Mi istcrj im 
jSnraw W ojskowych i D O K., aby nie b ra ł 
udziału w d z ia ła ln o ść  po'i!vcz~ej. wziął u- 
dział w pogrzebie robotników w d  iu 11 Ii- 
stooada w Tarnowie, a zatem  m iał się do ­
puścić nieposłuszeństw a rozkazowi służbo­
wemu.

R ozoraw a została odro-zona d o  p o -ie - 
działku dn. 3 m arca: orzcz tej- c z y  ma być 
wezwanych jeszcze kilku świadków.
• U R u n i j T d T M  H"» Cłl |- * ~ l  " " *  —» hmut^

(Jzasop sm t nadostane.
„ N u r t"  —  d w u ty g o d n ik  a k a d e m ic k ie j  mlodkte- 

ży d e m o k ra ty c z n e j  Ń r. 3, ukazał «ię na uczeiniach 
i w ro z p rz e d a ż y  w  kioskach.

Numer zawiera: wstępny artykuł — W obliczu 
doniosłych wydarzeń — Żeleńskiego. Nacjonalizm 
wobec etyki — Zaleskiego. Drzazgi — A K. Bi­
lans trzech lat — Krupskiego, pozatem artykuły, 
dotyczące spraw samopomocowych, kół nauko-

*»■%>

Kronika
p a r la m e n t a r n a .

W Y ROK SĄ DU M A R SZA ŁK O W SK IE­
GO.

Sprawa o obrazą czci.
Sąd m arszałkow ski w składzie super- 

arb itra  tow. d-ra  M arka i sędziów p.p. O- 
strowskiego i Poniatowskiego, po ro zpatrze­
niu sprawy' posła M iedz.ńskiego przeciwko 
posłowi Nawrockiem u, ' wywołanej skiero­
waniem przez posła Nawrockiego pod ad ­
resem  posła M iedzińskiego słów: „my prze­
staliśm y wierzyć w Pański honor” —  w ydał 
wyrok następujący:

Słowam i: „dawno przestaliśm y w ierzyć 
w Pański honor” , w ypow ieazianem i w S ej­
mie przez posła Nawrockiego, naruszył ten­
że poseł Nawrocki cześć posła Mied.zińskie- 
go w sposób niesłuszny i bezzasadny. W o­
bec tego, że pc-seł Nawrocki sam oświad­
czył. że nie miał intencji obrażenia posła 
M icdzińskiego, S ąd  uważa, że poseł N a­
wrocki winien dać zadośćuczynienie w for­
mie przez siebie obranej".
KS. DACHOWSK! USUNIĘTY Z KLUBU CH.-D.

Tajemnicza, uchwała chadeków.
Wczorajsze popołudniowe pisma prawicowe 

wydruk o w a y  następujące con-csicnic Abulbu par­
lamentarnego Ch.-D.:

„Na podstawie uchwały 'klubu parlamentarne­
go Chrześcijańskiej - Demokracji, opartej na orze-

wyoh, dyskusję nad działalnością Rady Centrali A. J czeniu sądu klubowego z dnia 30 listopada 1923 rM 
B P. w Warszawie, sensacyjny Jartykuł o  korupcji po-set na Sejm ks. Filip Lachowski, zfl*»tal wyklu-
w Bratniaku IPoznarsikici oraz bogaty dział infor­
macyjny i sprawozdanie z wyborów do Rad A ka­
demickich w środowiskach.

ozony z kfubu“
O powodach tego wykluczenia ks. Dachów- 

skiego z klubu chadeckiego chadecy zachowują ta­
jemnicze milczenie.
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Kronika polityczna.
P. SOŁTAN POZOSTAJE

Wydział polityczno prasowy Prezydjum 
Rady Ministrów stwierdza, że obiegające pra* 

wiadomości o dymisji ministra spraw we­
wnętrznych Sołtana są najzupełniej nieaktu­
alne. (PAT.).

**
Wydział polityczno prasowy Prezydjum 

Rady Ministrów stwierdza, te  pogłoska, poda­
na przez niektóre dzienniki o rzekomych tar­
ciach pimiędzy p. ministrem spraw wewnę­
trznych a nadzwyczajnym komisarzem oszczę­
dnościowych jest najzupełniej bezpodstaw­
na. (PAT.).

Gdyby rzeczywiście notatka nasza o p. Mo- 
skalewskim wpłynęła na poskromienie tego 
wojewody od redukcji, któremu już się wy­
dawało, żc jest min. spraw wewnętrznych — 
to powyższe „sprostowanie" przyjęlibyśmy z 
zadi woleniem do wiadomości.
ATAK ENDECKI NA MIN. SPRAW WEWN.

Kiedy donosiliśmy o tem, że min. spraw 
wewnętrznych Sołtan chce ustąpić, jako po­
wód podaliśmy nieporozumienia, wynikłe mię­
dzy ministrem a komisarzem oszczędnościo­
wym Moskalewskim. Ten ostatni uważa sie­
bie za jakiegoś nadministra i tak manewruje, 
aby faktycznie uzależnić od swojej zgody 
wszystkie nominacje i przesunięcia na urzę­
dach. P. Moskalewski, jak wiadomo, jest en­
dekiem notorycznym i cała jego praca idzie w 
kierunku oddania administracji w ręce ende­
cji pod pozorem redukcji i niezbędnej reorga­
nizacji urzędów.

W centrali min. spraw wewn. zamierzone 
■ą, jak się dowiadujemy, daleko sięgające 
zmiany. Ma być usunięty jeden z najdzielniej­
szych dyrektorów dep. — z powodu zniesie­
nia jego departamentu. A tymczasem tworzy 
się dla „oszczędności" nowy urząd — komisa­
rza oszczędnościowego M. S. Wewn.!

Ale wpływ endecji i p. Moskalewskicgo 
nie ogranicza się dó centrali. Ważniejsze nie­
raz są wysokie placówki administracyjne na 
prowincji. Aktualna iest obecnie sprawa obsa­
dzenia stanowisk kilku wojewodów i wymie­
niani są kandydaci, przeciwko którym odrazu 
trzeba się’ zastrzedz.

Oto wojewodą krakowskim ma być miano­
wany wicewojewoda p. Kowalikowski, pod­
władny b. woiewody Gałeckiego i jego naj­
bliższy współpracownik, współodpowiedzialny 
za niedołężną gospodarkę w województwie i 
za tragiczne wypadki listopadowe.

Woiewodą lwowskim ma zostać również 
wicewojęwoda p. Zimny, niczem nie różniący 
się od usuniętego woiewody Grabowskiego, z 
którego niezadowoleni byli wszyscy, od Pia­
sta do P. P. S.

Wreszcie ma być odwołany z Wołynia 
wojewoda Srokowski, który już się zapoznał 
z miejscowemi stosunkami i wojewodą ma zo­
stać p. Słonimski, prezes dyr. odbudowy w 
lublinie, osobisty i partyiny przyjaciel p. Mo- 
ska1ew'kie*o. kandydat chjeński podczas wy­
borów do Sejmu.

as
*

Dla charakterystyki działalności p. Mo- 
fkalewskiego przytoczymy jeszcze jeden cie­
kawy fakt: niedojście do skutku mianowania 
dr. Wroczyńskiego gener. dyrektorem urzędu 
zdrowia, — to zasługa właśnie p. Mosna- 
Icwskiego. który powoływał się na względy o- 
szczędno#ciowc i na konieczność obniżenia 
stopnia służby gen. dyr. urzędu zdrowia (o

tem już pisaliśmy), a w rzeczywistości ma w ła­
snego kandydata z... Lublina, dyrek to ra  tam ­
tejszego urzędu zdrowia.

ZNIESIENIE M INISTER JU M  ROBÓT
PUBLICZNYCH.

Rada ministrów dn. 25 b. m. uchwaliła 
zniesienie ministerjum robót publicznych 
najpóźniej z dniem 1 lipca 1924 r. i powie­
rzyła komisji międzyministerialnej opraco­
wanie projektu likwidacji tego ministerjum 
i złączenia jego czynności z agendami in­
nych ministerjów. Projekt ten winien być 
przedłożony Radzie ministrów do zatwier­
dzenia najpóźniej do 15 kwietnia 1924 r.**

*

Na tem samem posiedzeniu Rada mini­
strów postanowiła wycofać wniesiony do 
§ejm u rządowy projekt o organizacji na j­
wyższych władz wojskowych.

KONFERENCJE POLITYCZNE.
P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

dziś na audjencji p. Prezesa Rady Ministrów 
w sprawach, związanych z sytuacją ogólną i 
budżetem na m arzec, p. M inistra Kolei Żelaz­
nych w spraw ach budżetowo - oszczędnościo­
wych i spraw ach związanych z zagadnieniem 
uprzem ysłowienia kolei oraz p. generała Si­
korskiego w spraw ach organizacji najwyż­
szych władz wojskowych i budżetu wojsko­
wego. (PAT.).

ZASIŁKI SKARBOWE.
Rada ministrów w dn. 25 b. m. uchwaliła do 

zaopatrzenia przypadającego na dzień 1 lutego r. 
1924 przyznać począwszy od 1 marca 1924 r. dal­
szy zasiłek w wysokości 30% osobom, pobierają­
cym zaopatrzenie ze skarbu Państwa, wymienio­
nym w uchwale Rady ministrów z 21 stycznia r b. 
Ponadto przyznano, począwszy od 1 marca 1924 t., 
inwalidom wojennym i pozostałym po nich osobom, 
weteranom powstań narodowych i wdowom po 
nich, pobierającym renty inwalidzkie, wzgl. pensje 
weterańskie ze skarbu Państwa, dalszy zasiłek w 
wysokości 50% renty, wzgl, pensji, przypadającej 
im na dzień 1 marca 1924 r. (P. A. TJ,

DEPESZE ALB. THOMASA.
Albert Thomas, dyrektor Międz Biura Pracy, 

opuszczając Polskę, wysłał depesze pożegnalne do 
prezesa Rady ministrów p. Grabskiego, do kierow­
nika ministerjum pracy p. Simona i do prezesa 
łódzkiej Rady miejskiej p Fichny.

KOMISARZ POLSKI W GDAŃSKU.
Nowomianowany komisarz generalny Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Gdańsku, p. Henryk Strass- 
burger, wyjeżdża dziś wieczorem do Gdańsfka dla 
objęcia swego stanowiska. (P. A  T.).

USTAWY SAMORZĄDOWE.
W Związku miast rozpoczęła swe prace spe­

cjalna komisja wyłoniona przea zarząd główny 
Związku, w celu omówienia ustaw samorządo­
wych o gminie miejskiej oraz ordynacji wyborczej 
d a  miast, wniesionych obecnie do Sejmu W ko­
misji biorą udział przedstawiciele wszystkich dziel­
nic, (b).

W IELKI BAL PRASY.
Dziś w salonach pałacu Rady mini­

strów odbędzie się Bal Prasy, pod protekto­
ratem p. W ładysławowcj Grabsk.ej, mał­
żonki prezesa Rady ministrów. Pozostałe 
bilety nabywać można w syndykacie dzien­
nikarzy (gmach Sejmu).

T E L E G R A M Y .
S i r a w a  od  z k o d o w s ń .

PRZEMÓWIENIE MACDONALD A.
Londyn, 25 lutego. (PAT.). (P- R-)- Zain- 

terpelowany dzisiaj podczas popołudniowego 
posiedzenia Izby gmin w sprawie mowy Hen­
dersona w Burnley, premjer Mac Donald za­
znaczył, co następuje: Gabinet nie przedsta­
wił żadnej deklaracji w zakresie rewizji trak­
tatu wersalskiego. Jedyną deklaracją politycz­
ną, za którą rząd bierze odpowiedzialność, by­
ła ta — mówił premjer — którą wygłosiłem  
przed Izbą w dniu 12 lutego. Żadne zmiany w 
postępowaniu rządu w stosunku do tej dekla- 
.acji również nie miały miejsca. Problematy 
tego rodzaju, co sprawa odszkodowań a i Za­
głębia Ruhry — mówił dalej premjer — roz­
ważać musimy z punktu widzenia interesów 
zarówno Anglji, jak Francji, oraz całej Euro­
py. Szukać również musimy takiego rozwią­
zania tych problematów, które zadowoliłoby 
wszystkie strony. Przedewszystkiem pamiętać 
winniśmy o tem, źe odwlekanie rozwiązania 
tych spraw stwarza sytuację coraz tragiczniej­
szą w stosunku do nas samych. O kwestji od­
szkodowań — mówił Mac Donald — nie mogę 
obecnie powiedzieć nic nowego, dopóki nie o- 
trzymam sprawozdania o wynikach prac pod­

komitetów do spraw odszkodowań, pracują­
cych energicznie w Paryżu i Berlinie. Kwestja 
odszkodowań pozostaje nadal osią powszech­
ni# stabilizacji stosunków, o której osiągnię­
ciu nie może być mowy przed zakończeniem  
prac przez wspomniane już komitety, oraz 
przed powzięciem ostatecznej decyzji przez 
komisję odszkodowań. Sądzę, zakończył pre­
mjer, — że niebawem nadejdzie chwila, w któ­
rej wszystkie powyższe sprawy, jak również 
kwestja długów międzysojuszniczych, zostaną 
pomyślnie rozwiązane. *

KOMITET RZECZOZNAWCÓW 
PRACUJE.

Paryż, 25 lutego. (PAT.) Komitet Da- 
vesa wysiuchał expose podkomisji budże­
towej o budżecie niemieckim.

M AJĄTEK KOLEJOW Y NIEMIEC.
Paryż, 25 lutego. (PAT.) Wedile in for­

macji „New York Heralda", rzeczoznawcy, 
badający sytuacją finansową Rzeszy, stw er. 
dzili znakomity stan kolejnictwa niemiec­
kiego. Szacują ord v(artość mierna kolejo­
wego Niemiec na minimum 25 mil jardów 
mk. złotych.

Z a k o ń c z e n ie  s t r a j k u  r o b o t n ik ó w  poi*to<
w y e h  w  Hn%lj£>

Londyn, 25 lutego. (PAT.). Na konferen­
cji właścicieli doków z robotnikami postano­
wiono jutro podjąć pracę.

Londyn, 25 lutego. (PAT.) P.R. Dzi­
siaj po południu delegaci robot ików por­
towych odbyli konferencję, na której uza­
sadnili stanowisko robotników portowych 
wobec ustępstw, poczynionych przez wła­
ścicieli i przedsiębiorców doków. W rezul­
tacie konferencja postanowiła jednogłośnie 
przyjąć warunki, zaproponowane przez 
przedsiębiorców i odwołać strajk. Wobec 
tego f. . . w e  wszystkich portach podjęta 
będzie jutro o zwykłej godzinie rannej.

Szybką likwidację strajku należy przy­
pisać znacznej ustępliwości ze strony 
przedsiębiorców, którzy zgodzili się między 
innemi na przyjęcie jednego z ra j waz, iej- 
szych żądań robotników, a mianowicie na 
zasadę natychmiastowego wprowadzenia 
tymczasowych przepisów o zabezpiecze­
niach niestałych robot ików w wypadkach, 
gdy zbraknie dla nich pracy. Przedsiębior­
cy zobowiązali się powołać specjalny komi­
tet, któryby zbadał należycie tę sprawę i o- 
pracował odnośne przepisy. Rzad wyznaczy 
przewodniczącego komitetu, w którym we­
zmą udział również przedstawiciele robot­
ników i przedsiębiorców.

P r o c e s  L u d e n d o p i f a  i H i t t lepa»
Monachjum, 25 lutego. (PAT.). (P. R). — 

Jutro rozpocznie się tu proces przeciwko Hittle- 
rowi, Ludendorffowi i towarzyszom. Zastoso­
wano wszelkie możliwe zapobiegawcze środ­
ki ochronne.

Monachjum, 25 lutego. (P. A. T.l. — 
Na okres rozpoczynającego się jutro proce­
su przeciwko Ludendorfowi, Hittlerowi i 
towarzyszom zarządzono nadzwyczajne 
środk. bezpieczeństwa. Gmach sądu jest od 
dnia dzisiejszego dla publiczności zamknię­
ty i strzeżony przez policję. Każda osoba 
uprawniona do w'ejścia do gmachu sądowe­
go, musi się poddać uprzednio ostrej rewi­
zji osobistej. 0  niezwykłem zainteresowa­
niu się procesem świadczy fakt, że olbrzy­
mia ilość korespondentów niemieckich i za­
granicznych nadesłały prośby o zezwolenie 
na przysłuchiwanie się rozprawom, jednak­
że z powodu przyznania prasie tylko 60 
miejsc mała część tych próśb będzie mogła 
być uwzględniona.

M inach jam, 25 lutego. (PAT.) Wice­
prezydent sej.nu bawarskiego otrzymał we­

zwanie staiwienia się do sędziego śledczego 
pod zarzutem, że nie powiadomił władz o 
zamierzonym zamachu stanu w driu  8 i 9 
lutego r. ub., mimo, iż był o nim uprzednio 
dobrze poinformowany.

Monachjum. 25 lutego. (PAT.) Pomię­
dzy wspóloskarżonymi w procesie Hittłera 
znajduje się zięć Ludendorffa por. Barnes, 
który swego czasu przychwyco. y został na 
szerzeniu agitacji wśród uczniów szkoły 
wojennej.

m mm o i 
raj
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Bruksela, 25 lutego. (PAT.) Między­

narodowy komitet robotników górników po­
wziął uchwałę, odrzucającą stanowczo 
przedłużenie dnia pracy i żądającą po- 
wszech’ ego zatwierdzenia przez wszvs.kie 
państwa posła, owień konwencji waszyng­
tońskich.

MIECZYSŁAW WEINERT.

Szósta żona 
Ibrahima Paszy.

Ibrahim Pasza miał sześć żon, chociaż 
nie był. Sinobrodym. W szystkie też jego 
żony żyły i wielbiły zgodnie mądrość i do­
broć Ibrahima.

Jak  w żonach, tak  Allah błogosławił 
mu we wszystkiem i rozmnożył jego m ajęt­
ności. Nie licząc oazy Gabi cl Banesh i ga­
ju palm daktylowych w dolinie Hazeh, do­
mu czynszowego na placu El Khadra w 
Kairze, miał je  zcze Ibrahim składy baka- 
lji i utrzymywał slanice poczty wielbłą­
dziej w głąb kraju, ku pożytkowi kupców 
i niewiernych z F ra  kistanu i nie z Fran- 
kistanu, a nafwet dla wygody żółtowłosych 
ladies, podróżujących w głąb pustyni gwo­
li uciesze oczu tarczą słoneczną, staczającą 
się zwolna za wzgórza piaszczyste.

W komoraich jego składów w W i 1- 
krm Bazarze piętrzyły się piramidy paczek, 
pełnych słodkiego owocu daktylowej pal­
my. Miodna woń syropu unosiła się w po­
wietrzu, a młodzi fellahowie, podobni boż­
kom z żółtego oliwinu, kręcili się i uwijali 
wśród stosów paczek, worów fig i bawełny, 
wynosili je i ładowali z widoczną sensacją 
na platformę, k tó rą 'Ibrahim zakupił nieda­
wno w jednvm z handlowych domów an­
gielskich. Bvł to krek ryzykowny: tvlko 
znana rzutkość i „postępowość" Ibrahima 
w handlowych interesach, mogła się zdo­
być na zastosowanie tego środka przewozu 
nawdkroś nowoczesnego i ni euznanego 
przez Koran.

„Nie obciążaj zanadto ani bydlęcia 
jucznego, ani żony — były słowa Proro­
ka — nie ładuj ciężaru na ciężary. Bydlę 
twoje pod ciężarem nad siły ugnie się i pa­
dnie, a żona poszuka sobie innego pana. 
Ale wiedz także, że żona wierna strzyma 
wszelkie ciężary, których byś jej przyczy­
nił, jak kolumna, dźwigająca sklepienie 
świąhmi i jego przęsła na sobie".

Więc Ibrahim Pasza sądził, że w nim 
jego wzrastającego wciąż m ajątku nie po­
padały juczne zwierzęta, tłuste i dobrze 
żywione wielbłądy i muły, kupił samochód 
ciężarowy. Co do żon zaś — i maksymy, 
którą ostrzegał go Prorok, zachowywał się 
z pfdobną rezerwą, jak z jucznem stadem 
przed kupnem samochodu: nie nakładał na 
nie zbytnich ciężarów. Jakkolwiek zdawało 
się Ibrahimowi, że słodki do niesienia cię­
żar rozkoszy czynił jego żony jeszcze pięk­
niej szemi, wlewał w ich biodra słodki po­
wab hurvsek. a w oczy ten żar. którym się 
chvba pala gwiazdy w raju Proroka! Więc 
Ibrahim P isza dziwił się słowom Maho­
meta: wydały mu się nieścisłe. Wiedział 
wszakże, że raj i huryski przeminą, a sło­
wa Proroka pozostaną prawdą zawsze. Na­
leżało tylko znaleźć kluoz do anej prawdy, 
jak do skarbca, kowanego w surowem zło­
cie.

Klucz ten — to doświadczenie, to ży­
cie, o klórem Prorok powiedział również: 
„Jest czas zbioru nasion jęczmienia i owo­
cu palmy, i iest też czas, aby dojrzała mą­
drość męża".

Więc Tbrahim Pasza sądził, źe w nim 
dojrzała już owa mądrość, ściagajaca rekę 
ku doświadczeniu żon. Ich niezrównana 
wierność 1 cnota niepokoiła z dnia na dzień 
coraz więcej jego serce. Słowa Proroka 

i stawały zbyt często w jego myśli. Daicmoie

zajmował się jeszcze pilniej interesowni; 
próżno wiódł osobiście karawanę niewier­
nych w giąb pustyni, aby znaleźć zapomnie­
nie i zostawić tam pokusę grzechu, niby 
spcpielałe od spieki słońca kości szakala, 
padłego z głodu czy starości. Ale daremnie 
tc czynił.

Karawanę przeprowadzał szczęśliwie 
tam i z powrotem, przez zionące śmiercią 
szoty zdradliwe, jak przez śliską gardziel 
samego szatana. Myśl uporczywa wracała 
znowu! Nlcodslraazcma niczem, niezrażona 
żadną pogardą, jok pies, którego kopią i na 
którego plwają niewierni, a on się łasi im 
u nóg...

Na tarasie domu w El Khadra, wśród 
róż w wazach z czarnego jaspu,_ ustawio­
nych na mozaikowej posadzce, jak w log­
gii jakiejś minjaturowej Alhambry, odpo­
czywał Ibrahim i wsłuchiwał się w szmer 
fontanny, bijącej z basenu podwórza. Tam 
w dole, w podcieniach arkad, tańczyło pięó 
jego żon. W  wirowym ruchu migotały ich 
szale, jak skrzydła motyle, tkane z błękitu 
i.ognia. Szósta zaś żona Ibrahima, Fatyma, 
z o s t a ł a  przy rum. Podawała mu właśnie nar- 
gil, ręką smukłą i jaśniejącą złotawym po­
łyskiem dojrzałego, wonną słodkością wez­
branego daktyla.

Tbrahim Pasza myślał zaś wciąż jedno 
j to samo:

— Łatwo ci szukać chluby z żon two­
ich. Aż za łatwo, Ibrahimie... Są wierne i 
n i e  zdradzaja cię, bo jesteś panem dobrym, 
który nie ładuje zbytku ciężaru na grzbie­
ty bydląt swoich — myślał Ibrahim, tak, 
jrkbv w nim mvślał ktoś inny, i rozma­
wiał z nim, Ibrahimem dawnym, łatwowier­
nym, obcym wszelkim podejrżeniom, i"k 
dziecię u łona matki... aż do dnia, w któ­
rym kupił samochód i zastanowił się nad

słowami Proroka. Ten ktoś drugi, sprzeci­
wiający się pierwszemu, ufnemu Ibrahimo­
wi, narodził się właśnie z owych rozważań, 
jak rodzi sic szarańcza w wiosennej ży­
zności przeoranej gleby.

...Są wierne i kochają cię, Ibrahurae, 
ponieważ Allah błogosławi ci i mnoży w 
stokroć mienie twoje. Ponieważ możesz 
im zawsze nakupić wbród i szat z lamy 
złocistej i broketeli, których mrugną, i sre­
brem tkanych szali kaszmirskieh. na któ­
rych widok uciekają w kat powiek ich źre­
nice. niby gwiazdy dołujące, i wydyma 
się próżnością żywot ich. jak pierś syno­
garlicy, gdy jej sypią jęczmień u progu 
chaty. Są wierno i ""iłują cie gdvi któż 
tak jak tv, mógłby ohVMeszać ich szvie. ra­
miona i stopy łaslytliwemi. bezccnnenfi 
klejnotami, i zastawiać słodkie racha-t - ba- 
kum na alabastrowych stoliczkach u ich 
wezgłowia? Są wierne, ponieważ...

I tnk tvlc tych „ponieważ" wyliczał 
Ibrahimowi Paszy dach-kusiciel. FMis. O 
czamvch jak noc zwątpienia, oczach, i u- 
śmiechu, podobnym do bladego, nikłego 
paisa zorzy na horyzoncie pustvni aż Ibra­
him przestał słuchać szmeru fontanny i 
perlistego śmiechu Fatymy, a pożądliwie 
nastav/ił ucho podszeptom, rodzącym się 
niesamowicie w jego wnętrzu.

Więc Szei-tan. duch pokus, przysiadł 
się na dobre do niego, jak kum. (towa­
rzysz może wypraw młodości Ibrahima i 
gonitw jego z wichrem na zawody wskroś 
wydm oustvrnych...) i jął się rozprawiać t 
nim. jak widzący ze ślepym, jak wiatrono- 
£i farys z chromym medidjah u wrót 
Kaaby...

(D. c. n j.
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R sw o lu c j i  w  B u łg a r i i  n ie m a .
ZA PR ZEC ZEN IE P O S E L ST W A  B U Ł G A R ­

SKIEG O. 
W iedeń , 25 lu tego . (PAT.). P o se ls tw o  b u ł­

g arsk ie  w  W iedn iu  dem entu je  pogłoskę o  w y­
buchu  rew olucji w  B ułgarji.

OŚWIADCZENIE 
POSŁA BUŁGARSKIEGO.

Berlin, 25 lutego. (A. W.) Poseł buł­
garski w  Berlinie przyjął przedstawiciela

Agencji Wschodniej i zawiadomił go, że 
wiadomości o wybuchu rewolucji w Sofji, 
które wskutek zręcznej inscenizacji dosta­
ły się na łamy całej prasy europejskiej, zu­
pełnie nie odpowiadają rzeczywistości. 
Przed kilku dniami wydarzyły się podobne 
niepokoje lokalne, lecz były one widocznie 
tak małego znaczenia, że poseł nie otrzy­
mał dotąd o nich żadnej wiadomości.

I i i  te! o
Londyn, 25 lutego. (PAT.) P.R. Pod­

sekretarz stanu dla spraw obrony powietrz­
nej William Leach wygłosił w Volver- 
hampton dłuższe przemówienie o ograni­
czeniu zbrojeń. Mówca zaznaczył między 
innemi, że jeden miesiąc rządów partji ro­
botniczej nie mógł zachwiać pamującem na 
całym śwkscie przekonaniem o konieczności 
zbrojeń. Ogra; iczenie zbrojeń może być or 
siąg. ięte tylko drogą układów. Anglja rów- 
rież, jak i inne państwa, nie będzie się mo­
gła zgodzić na ograniczenie zbrojeń bez 
uprzedniego porozumienia się państw co 
do szczegółów wspomnianych ograniczeń. 
Co się tyczy budowy nowych krążowników 
—- zakończył mówca — to postanowi cnie to 
nie znajduje się bynajmniej w sprzeczności 
ze stanowiskiem, przyj ętem przez rząd par­
tji robotniczej, gdyż krążowniki te zastąpią 
jedynie przestarzałe jednostki; zaniechanie 
budowy nowych prowadziłoby do stopnio­
wego zaniku sił morskich, co nie leży wca­
le w zamiarach partji robotniczej, która ur 
waża, że plany rozbrojeniowe winny być 
urzeczywistnione na zasadzie międzynaro­
dowego porozumienia.

CIS

8 imm
Londyn, 25 lutego. (P. A. T.). — W 

czasie trwania wystawy imperjum Brytyj­
skiego odbędzie się w Londynie kongres 
związków robotniczych z całego imperjum 
Brytyjskiego przy udziale wszystkich orga­
nizacji robotniczych Kanady, Australji, No­
wej Zelandji, Południowej Afryki i Indji.

Po mmsie maw do h a l
MANIFESTACJA ŻAŁOBNA RADY 

ZAGRZEBIA.
Biało gród, 25 lutego. (PAT.) Z Zagrze­

bia donoszą, iż tamtejsza Rada miejska u- 
r z ą d z i ła  z powodu utraty Fiume wielką ma­
nifestację żałobną, na którą członkowie Kar­
dy przybyli w strojach żałobnych. Uchwa­
lono rezolucję, protestującą przeciwko a- 
ncksji Fiume przez Włochy i układowi, za­
wartemu w Rzymie i wyrażającą nadzieję 
szybkiego oswobodzenia miasta.

Białogród, 25 lutego. (P. A. T.). — Jak 
donoszą z Fiume, w dniu wczorajszym mia­
ło miejsce przejęcie portu Baros i Delty 
przez Jugosławię.

I n i s l e i D i w i l i w f t S m
Moskwa, 25 lutego. (A. W.) W niedzie­

lę cbia 24 b. m. o godz. 3 po poł. przybył 
do Moskwy nowy poseł polski, p. minister 
Ludwik Darowski. Na dworcu powitali go 
urzędnicy Poselstwa z radcą Wyszyńskim 
na czele, craz prezesi komisji reewakuacyj- 
nej i ropatrjacyjnej. Z ranienia komisarja- 
tu ludowego do spraw 'zagranicznych związ­
ku republik sowieckich posła Darowsldego 
witali na dworcu: szef protokółu Florinr
skij, ustępujący naczelnik wydziału państw 
ościennych Rubinin i nowomianowany na­
czelnik tego wydziału Stein.

Z okazji przyjazdu posła Darowskicgo 
prasa sowiecka zamieszcza dokładny jego 
życiorys oraz podaje nowy skład poselstwa 
polskiego.

P a n i .  25 lu tego. (PAT.). W ed ług  don ie­
sień z M eksyku , w ojska pow stańcze  poniosły  
o s ta te czn ą  k lęskę.

Pieces o ni! faraona.
Londyn, 25 lutego. (P. A. T.). — Z 

Kairu donoszą: Wczoraj rozpoczął się pro­
ces Cartera przeciw rządowi egipskiemu. 
Rozprawa została odroczona na 3 dni, po­
nieważ na żądanie sądu Carter ma przed­
łożyć pełnomocnictwa wdowy po lordzie 
Carnavon.

Kair, 25 lutego. (PAT.) P.R. Rząd e- 
gipski powierzył archeologowi francuskie­
mu Lacan‘owi prowadzenie dalszych badań 
w grobowcu Tutankhamena.

Inform acje, um ieszczone w  Nr. 39 „R o b o t­
nika* z dnia 9 lu tego  1924 roku  w  sp raw ie  
nadużyć w parow ozow ni na stacji Łódź F a- 
b iy c zn a  D yrekcji K olei P aństw ow ych  w W a r­
szaw ie nie są ścisłe, gdyż w ładze policyjne, 
p ro w ad zące  dochodzenie, na sk u te k  o trzy m a­
nego doniesienia, a resz tow ały  początkow o  
trzech  p racow n ików  kolejow ych, k tó ry ch  sę­
dzia śledczy zapasow y w Łodzi zarządzeniem  
z dnia 26 styczn ia 1924 r. zw olnił dla b rak u  
d o sta teczn y ch  poszlak  bez kaucji, jak o tem  
św iadczy  załączony  odpis pism a sędziego śled ­
czego z dn ia 14. II. 1924 roku  Nr. 11.

N atom iast na zasadzie dochodzenia służ­
bow ego, zarządzonego  przezem nie jeszcze w  
dniu 11 styczn ia  1924 roku  w tej sp raw ie  je­
den z p racow ników  kolejow ych zaw ieszony 
zos ta ł w  czynnościach służbow ych i razem  z 
pięciu innym i postaw iony  w stan  o skarżen ia  
dyscyplinarnego  i p rzec iw ko  nim odbędzie się 
w dniu  6 m arca  1924 roku  ro zp raw a dyscypli­
narna.

P ro sząc  o zam ieszczenie sp rostow an ia  w  
myśl a r t. 21 tym czasow ych p rzep isów  p raso ­
wych, pozosta ję  z pow ażaniem

P rezes D yrekcji:
(podpis n ieczytelny).

W yszła z d ru k u  b ro szu ra  posła  tow . M 
M alinow skiego p. a.

ZD RA D A  PIA ST O W C Ó W

czyli fak  w itosow cy  w  Sejm ie w raz  z  dziedzi­
cam i chcieli o szukać m ałoro lnych  i bezrolnych.

N ak ładem  W. 0 .  K. R  P. P. S.. S tr. 16.

Organizacje, które pragną nabyć więk­
szą ilość egz., zechcą w ciągu tygodnia 
zwrócić się z zamówieniem pod adresem: 
..Drukarz", Leszno 53, Warszawa. Broszu­
ra będzie wysłana za zaliczeniem poczto- 
wem Cena egz 125 tvs mkp. W razie wię- 
kszych zamówień (od 5 tys. egz.) odpowie­
dnia zniżka cen.

Prowincja.
OSTRÓW.

(Kor, własna).

Dnia 11 bitego odbył się u nas wiec iP. >P. S. 
w sali hotelu .Rolonja", na który przybył tow. po ­
seł Gardecki. Referent, po  zagajeniu wiecu przez 
tow. Domańskiego, mówił obszernie o stosunkach 
w Polsce. W dyskusji nikt tz będących na sali prze­
ciwników nie miał odwagi zabrać głosu Tow. Gar­
decki odpowiadał później na liczne pytania zebra­
nych co do organizacji >P. P. P., przytem rozlegały 
się okrzyki pod adresem poznańskiej Straży 1 'a ro  
dowej. Ztihrani wołali, i i (jest to  podobna organiza­
cja tylko zalegalizowana.

Na zakończenie uchwalono jednogłośnie rezo­
lucję, wyrażającą podziękowanie klubowi posel­
skiemu P. P. S. oraz C. K. W za ich pracę w ob­
ronie klasy pracującej, przyrzekającą poparcie, o- 
raz domagającą się od Rządu bezwzględnego tępie­
nia organizacji faszystowskich. Rozchodząc się, od­
śpiewano „Czerwony Sztandar" oraz wznoszono 
okrzyki na cześć P. P. S. i tów. Gandećkiego

Szkoda tytko, że sala nie mogła pomieścić wię­
cej ponad! 1.003 osób, a więktszej sali miejscowa re­
akcja nie chce wydzierżawić i mnóstwo osób z ża­
lem wracało do domu, nie mogąc się dostać na wiec, 
miejscowi zaś towarzysze, zorganizowani w orga­
nizacjach zawodowych, postanowili na zebraniach 
budować swój własny Dom Robotniczy w Ostrowie, 
aby można było obejść się bez łaski właścicieli sal
publicznych, S. S.

  Jak donoszą z Tókjo. szczątki ofiar trzęsie­
nia ziemi w Tokjo mają być pochowane w specjal­
nym mauzoleum, wysokości 100 metrów, ozdobło- 
nem posągiem Buddy. '

— Pod Lcisholmcm, w pobliżu Dorpatui, wy­
koleił się pociąg towarowy Rozbite 23 wagony i 
lokomotywa. Wiele ofiar katastrofy. Powodem wy­
kolejenia była burza śnieżna,

— Nitti wraz z rodziną wyjeżdża zagranicę, 
(d a e  pozostawać będzie przez czas wyborów

Książki nadesłane.
„Sprawozdanie Z. P. S. S. i statystyka za rok 

1922". Str, 260 dużego formatu.
Icż. W. Kączkowski. „A-faibetyczny poradnik 

towaroznawstwa". Str. 524,
Kazimierz Andrzej ChyżowskL .(Pochód". Dra-

mat.
Mieczysław Pietrzak. „Kto zwycięży". Obraz 

sceniczny w 3-ch aktach. Sztuka ludowa.
„Sprawozdań, e z kongresu Spółdzielni spożyw­

ców Rzplitej Polskiej do. 17 ł 18 listopada 1923 r.“. 
Str. 180- Nakł. Komitetu organizacyjnego.

N A  R A T Y
n o  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ryr ia  o a -n « k ia ,  k o s t j u n y ,  
u it io ry  m ę s k i )  oraz m a n u f a k t u r a

f. „GOLDHAFT”
N o w o lip ie  3 0 , m. 8 ,  front II plątro

W dn. 25 b. m, zmarła 
SZCZYGIELSKA MICHALINA, 

woźna ochrony miejskiej, członkini Związ­
ku Pracown. Miejskich. Zmarła brała udział 
w pracy politycznej, jako członkini P.P.S. 
w latach rewolucyjnych 1905 i 1906 w Pe­
tersburgu. Pogrzeb odbędzie się dziś o g. 10 
rano z domu nr. 5 przy ul. Leszczyńskiej.

Ruch robotniczy
Z życia partji

C. K. W.
Jutro o godz. 5 po poł. w lokalu Z, P. 

P. S. odbędzk się posiedzenie CJC.W.
We wtorek, dn. 26 b. m.

Dzielnica Ćzermakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Ca em i akowska 193, odbędzie się odczyt 
tow. S. Kowalewa.

W środę dn. 27 lutego.
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S„ 0 

godz. 7 wiecz., w lokaiu O K- R., Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie W.O.K.R. P-P.S.

Pocztowa org. P. P. S. 0  godz 7 wiecz., w lo­
kalu 0 . K. R., Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
Ze Związku metalowców. S Uraniom Wydziału

kuilt.-oświalowego dziś (we wtorek) o godz. 8 w„ 
w iokaiu Związku, Leszno 53, odbędzie się odczyt 
tow. pos Szczerbowskiego na t. „Waloryzacja i 
kiyzy® w przemyśle". Wejście za legitymacjami.

Rada Zw. Zawodowych. W środę, an 27 b m , 
o godz. 5 m. 30 odbędzie się posiedzenie Prenyd juin 
Wydziału Rady Zawodowej.

Blok pracowników instytucji użyteczności pu­
blicznej. We wtorek, dn. 26 b. m., o godz 10 rano 
w lokalu Związku Gazowników (Kredytowa 3) od­
będzie się posiedzenie Prezydjura Bloku Związ­
ków prac instytucji użyteczności publ. m. War­
szawy.

Ruch ku!t.-oś wiato wy.
Na T. U. R.

Oddział T, U R. w Zamościu przez tow. Świąt­
kowskiego na Główny Zarząd T. U. R. za wysła­
nie prelegenta z Centrali na odczyt 24 b  m. czk.
50,000.000

Komunikat Zarządu Głównego, Zarząd1 Głów­
ny T. U, R. komunikuje Oddziałom, fż zamawianie 
preCegcmtów z  odczytami z Centrali odbywać się 
może jedynie i wyłącznie za pośrednictwem Sekre- 
tanjatiu Generalnego T. U. R. (Warecka 7) Wszel­
kie inne formy zamawiania prelegentów, ze wizglę- 
du na konieczność rówmomiemego obdzielania Od­
działów siłami preCegenckiemi, są niedopuszczalne.

Szkoła polityczno - społeczna T. U. R.
Zarząd Oddziału warszawskiego T. U. R. po­

daje do wiadomości wszystkim zapisanym do szko­
ły polityczno - społecznej, iż wykłady tow. Ska­
rżyńskiego „Zasady Socjalizmu" rozpoczną się da. 
23 lutego o godz. 7 wieoz., a wykłady tow. sen 
Rosnera „Nauka o Państwie" d. 10 marca, również 
o godz. 7 wiecz. Wykłady odbywać się będą w lo­
kalu Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S 
Al. Jerozolimskie nr 6 (wejście aż do czasu / r e ­
perowania schodów frontowych z podwórza na le­
wo przez schody kuchenne mieszkania nr. 4f

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistyczne)
organizuje w niedzielę dn. 2 marca o godz. 9 wiecz. 
zabawę taneczną w lokalu przy ul. Chmielnej nr. 
16 m. 2 Wstęp dla akademików — 5 miljonów, dla 
innych gości — 10 miljonów. Bilety nabywać moż­
ną w sekretariacie T U. R. (Warecka 7) od godz. 
5 do 7 wiecz.

Gfosy czytelników.
Ksiądz z kościoła przy uL Moniuszki wzywa do 

„zbrojnego organizowania się"!

Dn. 24 b m. w kościółku przy ul, Moniuszki, 
po skończonem kaizaniią ksiądz, nieznany mi z na­
zwiska, oświadczył zebranym, iż po nabożeństwie 
zbierać będzie ofiary na organizacje młodzieży 
szkolnej, w pierwszym rzędzie — sodalścyjnej i od­
rodzeniowej • ,/Organizacje młodzieży pozaszkol­
nej — mówi ksiądz — z centralą w Poznaniu, są 
dobrze rozwinięte, silne i dają sobie same radę. 
Natomiast organizacje młodzieży szkół średnich i 
akademickich w pracy swej napotykają na trudno­
ści, przedewszystkiem ze strony min. oświaty. 
„Różne organizacje „Stnzeka" i  bojówki socjali­
styczne — mówił dalej ów ksiądz — są przez rząd 
tolerowane, nie wolno tytko zakładać organizacji 
katolickich (?). Działa tu. jakaś ukryta, wTOga ka­
tolicyzmowi ręka, która prowadzi rząd na pasku. 
Musimy się organizować, netwet zbrojnie, aby w 
stosownej chwili wystąpić pnzeciw tym siłom ukry­
tym i bronić kafotcyrimi i idei narodowej".

Fakt powyższy nie jest, niestety, odosobniony. 
To wzywanie do „zbrojnego organizowania się" 
jest wymownym przykładem,, jakie są zamiary i dą­
żenia większości naszego duchowieństwa.

Czytelnik.

Robotnic) popierajcie
swoje pismo codzienne

Życie gospodarcze.
Oddziały P. K. K. P.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa podaje do 
wiadomości, że z dniem 1 marca r. b. rozpoczyna 
swoje czynności nowootwor-zony oddział IP. K K. 
P. w Wejherowie. Do okręgu bankowego tego Od- 
działu należą powiaty Puck i Wejherowo. Równo­
cześnie powierzyła Polska Krajowa Kasa Pożycz­
kowa z upoważnienia mrnisćerjum skarbu prowa­
dzenie agend zastępczych tP. K. K. P. następującym 
instytucjom: w Białej Podlaskiej — podlaskiemu 
Bankowi Spółdzielczemu, w Ciechanowce — Ban­
kowi Spółdzielczemu Mieszczańsko - Rolniczemu, 
w Czorfkowie — Bankowi Zaliczkowemu, w Ko- 
bryniu — Bankowi Spółdzielczemu, w Krzemieńcu 
— oddziałowi Banku Ziemi Polskiej, w Lublinie, w 
Mielcu —- Bankowi Spółdzielczemu1, w Oświęcimiu 
  oddziałowi Polskiego Banku Krajowego, w Sa­
noku — Kasie Zaliczkowej, w Wadowicach — Od­
działowi Polskiego Banku Krajowego. Z dniem 1 
marca r. b. przyjmować będą wszystkie oddziały 
P K. K. P weksle na powyższe miejscowości do 
dyskonta wr^Iędnie do inLa&a.

Notowania  giełdy warszawsk ie j .
Dolary St. Zjedn. 9 . 3 5 - 9 3 9 J D3 3 -  
Fiankl francuskie 41 i 530 411 00)
Londyn 40 425.000 —4 .4,0.000 —40 075.000
E elg ja  362.0)0
Sztokholm 2 13' 000
Praga 2 1 0  ) 255 SOD
Szwajcarja 1612 500—1.612.500
W iedeń 13 •’--131
Włochy 4 65 )"-404 .100
Złoty fr. 1 758 000 /

Rozmaitości.
Anegdoty żydowskie.

Świeżo wyszła w Paryżu książka Rajmunda 
Geigera p. t. „Histoires juśve«“ (Anegdoty żydow­
skie) — zbiorek wesołych ./kawałów" z dziedziny 
humoru żydowskiego.

Przytoczymy z nich niektóre.
W Rosji przed' wojną. Pewien Żyd jedzie nr 

jednym prziedzia'e z generałem, który czyta gaze­
tę Nagle generał spostrzega, że Żyd chwyta się za 
brzuch i stęka.

— Pan chory?
— Ojej!
—- Na żołądek?
— Tak.
— No więc — idź pan do klozetu.
— Oj, kiedy tu niema klozetu.
— Prawda— A le wiesz pan co?_. Kiedy nią 

można inaczej.. Masz pan gazetę, załatw się pan 
w kącie, a potem wyrzuć prze* okno.

Żyd załatwia się, a  generał zapala cygaro.
— Panic generale — zwraca uwagę Żyd — pan

zapomina, ie  to  przedaial dla niepalących—
*•

*

Majer umarł i staje przed Panem Bogican.
— Panie Boże, chcia.byro pójść do, raju.

Do raju — niemożliwe. Mam tu zapisane, 
eż jesteś nałogowym graczem.

— Wielka rzecz. Proszę Cię, Panie Boże -
— Nie chcę graczy w raju.
  Panie Boże, wysłuchaj moje? prośby! za­

grajmy w  karty  o  ten raj. Jeżeli ja wygram, to pój­
dę do raju; jeżeli przegram, to dc piekła.

 No dobrze — powiedział P an  Bóg, śmiejąc
się.

Zasiedli do gry. Anioł przyniósł talję karł. Za­
nim jednak Pan Bóg rzucił kartę, Majer zawołał:

— Panie Bożel Tylko bez cudów.
• •
*Na proszonym obiedlzie biskup spotkał się * 

rabinem. Siedzieli obolj siebie. Gdy podano 'koflo- 
ty wieprzowe, rabin nie wziął potrawy Biskup 
zwraca się do niego ze złośliwym uśmiechem:

— Pan nie jesz, panie rabinie?
  Nie, religja mi nie pozwala.
— Żałuj pan, panie rabinie, nie wiesz co do­

bre!...
Po skończonym obiedzłe rabin, żegnając *lę s  

biskupem, mówi:
— Ekscelencjo,, proszę oświadczyć małżonce 

moje najlepsze życzenia.
— Ależ, panie rabinie, ja nie mam żeny, reli- 

gja mi nie pozwala.
— Żałuj, Ekscelencjo — nie wiesz, co dobre!—



w torek, 26 lu tego I9Z4 r.R O B O T N I K

k r o n i k r .
Akademia ku czci p. M. Skiodowskiei- 

Cnrie. W  n ie d z ie lą  w  p o łu d n ie  w  sa li ra d y  
m ie jsk ie j o d b y ła  się u ro c z y s ta  a k a d e m ia  u 
czci p ro f. M arji S k ło d o w sk ie j-C u r ie . . . . .  .

A k a d e m ją  z a g a ił p re z e s  r a d y  m ie isk tc i 
sen. B aliń sk i, k tó r y  o g ło s ił n a d a n ie  o b y w a ­
te ls tw a  h o n o ro w e g o  m . s t. W a rs z a w y  w y n a ­
la z c z y m  radu w  2 5 -lec ie  jego  o d k ry c ia .

N a s tę p n ie  w  im ien iu  n a u k i p o lsk ie j p rz e ­
m a w ia ł p ro f. B o g u sk i. M ó w c a  z d u m ą  s tw ie r-  
d z ił , ic  d w a  n a jw ię k sz e  w  d z ie ja c h  m yśli 
lu d z k ie j o d k ry c ia  —  o d k ry c ie  K o p e rn ik a  i o d ­
k ry c ie  S k ło d o w sk ie j-C u r ie , s ą  d z ie łe m  g en ju -
szu polskiego. .

Imieniem m edycyny przem aw iał prot. 
Czyżcwicz, charakteryzując znaczenie radu 
dla zw alczania rak a  i nawołując społeczeń­
stw o do ufundowania w możliwie najbliższym 
czasie Insty tu tu  radjo'ogicznego, bez którego 
w alka z rakiem  jest niemożliwa.

Na zakończenie przem aw iały dwie przed­
staw icielki kobiet polskich: prof. Daszyńska- 
G olińska i sen. Szcbeko.

Na akadem ji artystyczne śpiewy w ykona­
ła  „Lutnia".

STAN POGODY 
(według danych Państw. Insty tu tu  M eteorolog)

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie — 5«.3. najniższa — 16°.l; w Z akopa­
nem rano  dość pogodnie .przy tem peraturze — 22". 
najw yższa z dnia onegdajszego — 9®, pokryw a
śnieżna 70 cni. #

'Przew idyw any przebieg pogody w* dniu dzi- 
eiejszym: .mroźno i m glisto, na południ o - zachodzie 
k ra ju  zachm urzenie diuże i opady śnieżne, pozalem  
dość pogodnie, w iatry lokalne.

Ruch kolejoiwy. W dyrekcjach katow ickiej i 
k rakow skiej silny mróz u trudnia ruch kolejowy. W 
K rakow ie wczoraj, rano mróz dochodził d<o 24 s to ­
pni. W dyrekcji Lwowskiej pozostają zamknięte, 
w skutek  zasp śnieżnych, linjc T arnopol — Kopy- 
czynce oraz P rzew orsk  — Dynów W  dyrekcji 
W arszaw skiej, Radom skiej i Poznańskiej ruch n o r­
malny. W dyrekcji W ileńskiej ruch tow arow y i o- 
echow y, w skutek  nowych zasp  śnieżnych, odbywa 
się przy pomocy pługów odśnieżnych. W  dyrekcji 
G dańskiej unieruchom iono, wskuitek zasypania to ­
rów kolejowych śniegiem, następujące linje: K a r­
tuzy __ K ętrzyna, W eyherow o — Zamosinę. 'Puck
— K rokow o, Jabłonow o — Zawada i G ardeja — 
“Łosin.

Taryfa telefoniczna. Główna dyrekcja poczt i 
łeiegrafów  zaw iadom iła dyrekcje  pocztow e, ie  z 
dn. 1 m arca wejdzie w życie nowa taryfa za ro z ­
m ow y telefoniczne pom iędzy Polską a A ustrią

M nożnik d la wojskowych. M nożna na m arzec 
idla uposażenia wojskowych zaw odowych oraz 
funkcjonariuszy m ianowanych na stałe określona 
została na 584691 punktów . Dia wojskowych n ie ­
zawodowych, funkcjonariuszy prow izorycznych, 
praktykantów ., tudzież pracow ników  k o n tra k to ­
wych m nożna wynosi 657609 Procentow y dodatek 
o: leżności nieuregulow anych now ą ustaw ą wynosi 
29%.

R ejestrac jo  sam ochodów. Ja k  n as informują, 
komisja sam ochodow a przy oddziale ruchu ko łow e­
go przy Kom. R ządu zmieniła czas urzędow ania, 
skracając go z  3-ch cni w tygodniu do 2-ch dni, 
t j. we w torki i czw artk i. Badanie sam ochodów  
I spraw dzanie ich stanu, jak rów nież regestracja 
odbywa się w w skazane dni w godzinach od1 10 do 
12 przed południem w oddziale ruchu kołow ego 
przy ul. D anilowiczowskiej nr. 10. fv).

Pokaz oszczędnościowy. P okaz oszczędnego 
gospodarzenia w domu urządzają w  dn. 27 b. m. 
Zakłady gazowe, któnycb kierow nictw o wobec 
grona fachowców i zaproszonych gości wykaże, ile 
można w domowym budżecie zaoszczędzić i lepiej, 
bo  hygjeniczneii się  odżywiać, przy umiejęlneui u- 
żywaniu gazu. Pokazy te, urządzane narazie dla 
zam kniętego kcła osób zaproszonych, pow tarzane 
będą dla szerszych sfer publiczności

B iedna kraw cow a ze sparaliżow aną ręką , w 
starszym  wieku, nie mogąc zapracow ać na utrzym a­
nie, prosi czytelników  o pomoc. O fiary przyjmuje 
A dm inistracja ,tR obotnika".

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
O tragcdji ostatniego- cara  wygłosi odczyt p. 

Leon Kozłow ski d.n 27 tb. m. o godz. 8  m. 30 wiecz 
w gmachu. W. W. P . przy ul. Śniadeckich nr 8, 
aula V, staraniem  Zrzeszenia słuchaczów Szikoly 
dziennikarsko - publicystycznej przy W. W. P.

Z Polskiego To».e. popierania nauk farmaceu­
tycznych. Dziś dh. 26 b. -m„ o  godiz. 7 wiecz., w  A u­
dytorium  Zakładów farm aceutycznych U niw ersyte­
tu w arszaw skiego odbędzie się posiedzenie P o l­
skiego Tow arzystw a Popierania nauk farmaceu­
tycznych.

Medjumlzm. S taraniem  Sekcji społecznej K oła 
m edyków, w czw artek  dn. 27 lu tego o godz. 8-ej 
wiecz. w sali wykładow ej Anatomicum przy  ui. 
Chałubińskiego 5 odbędzie się odczyt d -ra  P ro spe­
ra Szmurły p. t  „Medjumizm, jego histo rja  i zjawi­
ska" Odczyt ilustrow any przezroczami, po odczy­
cie dyskusja. W ejście bezpłatne dla wszystkich,

WYPADKU
W ykolejenie się pociągu. Dnia 25 o  godz. 7,50 

na linii pomiędzy Zarszynem a Nowosielcami i 
Gniewoszem wykoleiło się 6 wagonów pociągu o- 
sobowego Nr. 1313. Parow óz z wagonami nieuszko- 
dzonemi odjechał dalej do  Sanoka Rannych nie 
b y ła

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl

■ A  R A T Y  " ż wszędzie!
na n a j d o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .

Z aliczka w edłu g m o żn o śc i p ła tn iczej M ij e n t a .  Spłaty  d ługoterm inow e.

Wykwintne ofcftła fcmiE, Ksstjoniy oraz aliułj mgilit 
nabyć można tyłko w P ierw szo rzęd n ej Pracow ni

P .  f® O S .  m  . .  A  m  n  I I I  IR a r ja ń sk a  łtfs 9 m . 3 ,  telefon  257-C3 
K I * y C » f 2 € 5 i  front tt piętro.

Jedyne i najtańsze źródło
Polna 52, tel. 231*53.

J. SIERADZKI
M Ę S K I E  . . .

gotow a i na zam ów ien ia
W E Ł N .

dam skin i m ęsk ie
WYBÓR WIELKI — CENY KONKURENCYJNI:.

p o l e c a :
U O I O R Y 
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cuskiej. popołudniu zaś na konfercie symlcmcznym 
pod dyrekcją Fitelberga usłyszymy dwa piękne 
dzieła: „E kstazę” Skriabina i p ią tą  .ym torię  Czat*, 
kow skiego

Z Konserwatorium. W  niedzielę, dn. 2 m arca,
o godz. 12 w poł. odbędzie się w K onserwatorjuW  
koncert z udziałem orkiestry  policji państw., oraz 
p A. Comte-iWiłgoćkiei i A. G ołębiowskiego 
(śpiew) O rkiestra pod dyrekcią W  Śliwińskiego 
w ykona m. in. VU1 symfun.ę Schuberta i Kaprya 
włoski Czajkowskiego.

O fiary ślizgawicy. P rzed domem nr. 5 przy  ul.
Puław skiej poślizgnął się. upadł i złam ał praw e 
pr.zcdrami^ 44-talni Anfloni Oh-a-nicra, ko^a-1. d e ­
karz Pogotowia, po udzieleniu pom ocy, przew iózł 
ofiarę śli.gaw icy do szpitala D zieciątka Jezus

— P rzed  (Łomem nr. 40 przy  ui. Ogrodowej, 
w skutek  ślizgawicy upadła i .złamała p raw e p rzed­
ram ię służąca, 2 5 -k tn ia  S tanisław a Skibniewlska. 
Ofiarę ślizgawicy opatrzył lekarz w am bulatorium  
Pogotowia.

Za ukryw anie się od w ojska. Policja 8-go ko­
m isariatu aresztow ała Izraela Firzm ana, który  w r. 
1919 nie staw ił się do -poboru d.o wc-idka i przez 
cały okres czasu ukryw ał się w Grójcu.

U padek z Il-go p ię tra . Zamieszkała w  dom u nr. 
49 przy ul. Koszykowej, buchalterka 40-ietn:a S ta­
nisława Tucholska, w skutek w łasnej nieostrożno­
ści w ypadła z w ysokości U piętra. L ekarz Pogoto­
wia stw ierdził potłuczenie pieców  i k la tk i piersio­
wej i. po udzieleniu pomocy, pozostawił .poszwan- 
kow aną na miejscu.

D obre cko  policjanta. Stanisław  Karmowski, 
posterunkow y 26 go kom isariatu , zauw ażył w po­
bliżu wisi B urakow a wóz z wręgiem, którego woźni­
ca odsypyw-ał węgiel na podstawione^ obok wozu 
przez jakąś kob ie tę  sanki -ręczne, ^ain-ieresowany
t,em Karroow-ski .zbliżył się i stw ierdził, że węg.el 
wieziony przez Jana  R urka należy do fabryki gar- 
barslkiej H, B Raab go w Łomiankach. Część t-.go 
węg a (około 65 pudów) woźnica odsypał samowol­
nie żonie sw-eij E-leonorze. W oźnicę aresztow ano, a 
o nadużyciu zawiadom iono fabrykę.

N iefortunna w ypraw a do restauracji. W czoraj 
w nocy, zakrad ło  się trzech złodziei przez w ybitą 
szybę od strony .podwórza do restauracji Symchy 
Gotb'Iata pr.zy ul. Nalewki nr. 43. N ieproszonych 
gości spostrzegł w łaściciel res.au-racji i wszczął 
alarm. Nadbiegły post. 4 kom isęrjatu złodziei unąŁ 
Są to : Hersz FaŁsfisz, Pejsach Rozenfolich i M oszek 
RozenfeH W urzędzie śledczym rzekomym Ro- 
zcnfeldem okazał się M ajer Zyskirrd, poszukiwany 
przez sąd pokoju XX okręgu za kradzież. Na miej­
scu znaleziono dw a worki na łupy.

23 s ą d ó w .
Niesumienny administrator domu,

Na wokandzie sądu pokoju 24-go okręgu zna­
lazła się świeżo budząca znaczne w szerokich  k o ­
łach „lokatorskich" zainteresow anie, .sprawa admi­
n istratora kilku domów w W arszawie, 42-letniego 
Franciszka Brauna, oskarżonego o oszustw o po­
pełnione na szkodę lokato rów '' adm inistrow anego 
przez B domu przy tal. Zajęczej nr. 12.

Przestępstw o to  w św ietle przew odu sądow e- j 
gc polegało  na tem, iż B. przy ściąganiu od loka- I 
tc-rów opłaty za wodę za -kwarta! IV r. uib. okazy­
wał im ra-chunek w ystaw iony przez m agistrat, a  
opiew ający rzekom o na sum ę 149,305,000 mk. Po­
nieważ .jednemu z lokatorów  nazwiskiem K otasiń- 
ski suma powyższa wydała się zbyt wygórowana, 
przeto dla spraw dzenia udał się K. do m agistratu, 
gdzie po otrzym aniu kopii odnośnego rachunku 
stwierdził, iż wystaw iona w rachunku puma wyno­
si ty  k o  49,305,000 m.k Zatem adm inistrator B. sfał­
szował rachunek, dopisując na początku cyfrę „je­
den", co pow iększyło sumę należną o  100 milionów 
m-k.

K otasiński o powyższych fak tach  zawiadom ił 
policję, k tó ra  sk ietow ała spraw ę do sądu. Na roz­
praw ie sądowej oskarżony, k tó ry  nie przyznaw ał 
się do niczego w czasie śledztwa, zmienił swe ze­
znanie i przyznał się do inkrym inowanego m u oszu­
stwa

Sędzia LichteinM d w ydał obszernie m otyw o­
wany wyrok, skazujący*' Franciszka Brauna na 4 
m iesiące więzienia za oszustwo, m aiąc zaś na uw a­
dze dotychczasow ą niekaralność pods’d-nego oraz 
szczere przyznanie się do winy, sąd postanow ił za­
wiesić karę  pow yższą na 3 ła ta .

Teatr i muzyka.
Z OPERETKI.

„Najpiękniejsza z kobiet**, operetka w 3-ch aktach 
A lberta  Brommego.

T ą  najpiękniejszą jest naturalnie p. K azimiera 
N iew iarow ska. I au tor, jakgdyby ją był widział na- 
równi z nami, nie pomylił się  wcale. P N iewiarow­
ska jest istotnie czarująca; byłaby nią. naw et gdy­
by nie ukazyw ała się na sccniev wzorem Ewy. w 
stroju adamowym, przepraszam : pow inno -być: jak­
by z m yślą o Adam ie — jakby na scenie w „W o­
dew ilu" było napraw dę niby w raju. Albowiem 
rota Alicji jest dla N iewiarowskiej jak stw orzona. 
A rtystka, w ypoczęta, w świetnym nastroju, gra i 
śpiewa lepiej, n iż kiedykolw iek (Przytem sam a o- 
peret'ka jest nie nudna, pełna hum oru i wesołych 
sytuacji, muzykę posiada -klasycznie operetkow ą, 
t. j. bez pretensji, melodyjną, a nietprzypominającą 
karm elków , jednem słowem : udalną. Przygotow a­
nie reżyserskie tym razem także staranniejszą, niż

zazwyczaj, dekoracje ładne, orkiestra dobrze obsa­
dzona i brzm i znacznie lepie), niż mr.emi razy

Najpiękniejszą z kobiet otacza grono bardzo 
dobrych artystów . Druga partia kobieca spoczywa 
na ślicznych ram ionach p. Sokołow skiej; p.p. 
Szczawiński, H orski. W iniasckiewicz i ów „inspek­
to r sceny", druga po dyrek to rze  -figura (proszę mi 
wybaczyć, że nazw iska nie pamiętam ) tw orzą  syl­
w etki doskonałe. P. W aw rzkowiczowi głos rozwija 
się coraz ładniej, dobrzeby jednak uczynił, gdyby 
w stąpił do szkoły dram atycznej i oduczył się za­
wczasu pomagać sobie w śpiewie rękam i; to  b a r­
dzo brzydkie.

Ta operetka udała się „W odewilowi" Wogóle 
tea trzyk  ten  okazuje pod -obecną dyrekcją n iew ąt­
pliwą dobrą wolę i czym postępy widoczne.

J . R.

Teatr W ielki. Dziś „Halka" Jutro „Manon”.
T e a tr  Rozm aitości. Dziś poraź ostatni „P tak". 

Ju tro  „Zbuntow ana".
Teatr Reduta. Dziś „Dom otw arty". Ju tro  W ie­

czór koncertow y  p. n. „Dawne czasy w piosence, 
poezji i zwyczajach polskich" W szystkie b ile ty  
sprzedane.

T ea tr Letni. Codziennie JPan naczeln ik .. to

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Nowy — „W ieczny płom ień".

„W ieczny płom ień" to  oczy wiście miłość, mi­
łość ‘k tóra -mimo wysiłków, mimo prób wszelakich 
pozostaje niezwalezona i wszechwładna.

Piękna hrabina (rzecz dzieje się sądząc podług 
Strojów w czasach napoleońskich) jest zaniedby­
wana przez -męża, k tó ry  jednak z zazdrością i n ie­
chęcią widzi innych mężczyzn obok swej tony  Żo­
na jest uczuciowa, w ierna i słodka, ale oburzoną 
niesłusznemi .posądzeniami o zdradę staje się -ko- 
k ie tką  i mści się na całym redzie męskim t e  
kosa trafia na kamień przeto i kok ieteria  pięknej 
A ntoniny zostaie zmiażdżona przez -prawdziwe u- 
czucie dła uroczego generała Tu jednak oa -prze­
szkodzie do szczęścia staje „uczciwość" — A nto- 
nina odipycha ukochanego Oczywiście rozłąka 
jest czasow a, bo po dram atach, spazm ach. cz»ka- 
niach, błaganiach i modłach (aż w k lasztorze) -ko­
chankow ie padają sobie w cbięcia (mąż tym cza­
sem zdążył umrzeć więc „obrączka" me przeszka­
dza szczęściu)

Dramacik został ułożony zgrabnie, intrygę p rzę , 
prow adzono umiejętnie, bez zbytniej przesady. «- 
fc-kiy psychologiczne w ykorzystano umiejętnie

Że -pozatum fiłun odznacza się ład-n-emi zdjęcia­
mi pomysłowością reżyserską i w yborną grą  tak  
obojga bohaterów  jak i całego zespołu przeto  c a ­
łość )est niezm iernie miła

łka.

I* •
Teatr Polski. Codziennie „Od poranku do pół­

nocy"
Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc" 
Teatr Komedja. Dziś po raz  -ostatni „Ananas". 

Ju tro  prem-jera kom edji Stefana K iedrzyńskiego 
„Cudowne piec-jum"

T ea tr NowoścL Codziennie „Frasęuita".
Teatr W odewil. Codziennie „Najpiękniejsza z 

kobiet".
Teatr im. Fredry. Dziś „Chata -za w s ią '.
Qui Pro Quo. Codziennie doskonały  program

składany.
Teatr Stańczyk. O statnie dni „Szopki B rzucho, 

sławicki-ej"
Z Filharmonji. W  p ią tek  odbędzie się w ielki 

koncert symfoniczny pośw ięcony muzyce francu­
skiej.

W niedzielę dany tę d z ie  poranek  muzyki fran-

SpO 'ł.
* .  

Walne zgromadzenie Robotniczego Kluba Sporto­
wego „Skra".

Dn 9 marca r  -b., w lokalu klubo (A-l Jerozo­
limskie 6 m. 3) o godz. 9%  r w pierwszym k-rmi- 
nie, o godz 10% r. w d-rugim term inie, bez wzglę­
du na ilość obecnych, odbędzie się zwyczajne w ji- 
ne zgromadzenie członków  R K S ..Skra Porzą­
dek dzienny: 1) Zagajenie, 2) W ybór prezydjum. 3) 
Odczytanie prolokuiiu ostatn iego  walnego zgroma­
dzenia. 4) Spraw ozdanie Zarządu 5) Sprawozdanie 
Komisji Rewiizyjnej. 6) W ybór wiładz 'k.dbu. 7) 
Zmiany statutu. 8) W nioski członków i Zarządu. 9) 
W olne wnioski.

Wałka o boks.
'Prezydent Coolidge przyjął na posłuchaniu

znanego boksera am erykańskiego Dempsey a, -któ- 
ry wręczył mu podanie związków sportow ych, p ro ­
testu jące przeciw ko zamierzeniom wyd-ania zakazu 
odbywania walk bokserskich W pływowe ętowa- 
r/yszem a kobiece p row adzą zaciętą agitację w tyra 
k ierunku

Ich  K t ó .  M óści 
o ra z  proletsrjusxe wszystkich krajów

zachwycają się  wyśmienitą hei-l»atą L iu to n ’a w żółtych blaszankach No 1.
Żąda|cle Je| w szędzie 

S przed aż hurtow a w Stow . k u p c .  win I tow . kol. 
S t o w t n k o l  SP. akc. w  W a r s z a w ie ,  p l. 3  K rz y ż y  8  T e l 7 7 0 2  I 7 7 2 2 .

D E T A L .  U)

z a g r a n ic z n e  1 k r a j o w e
w r o ż o y c h  k o lo r a c h

z a g r a n i c z n e  I k r a j o w e  
czat no i b ron iow a

H U R T .

Sprzedaż różnych skór
G E M Z Y 
C H R O M Y
S K O R Y  podeszw iane różnych fabryk

Lakiery Stiivisiga * il,n*
S. F B  A G H  AN

W arszaw a, F ranciszkańska  Nr. 8. Tel. 211-16.

Ua Raty i za Gotówkę
n a  dogodnych w arunkach
Można się  elegancko ubierać

w  P r a c o  /Kul U u i a r d  *  t f l ę s k i o h
Przyjmuje się obstalunki z w łasnego materjalu, pig osta'n. modv

A .  f e i e n n i c K l  Elektor.* .i* *t> 33.
bklep frontuwv.

Po cenach przystępnych.___________

Pobofnlkcm ustępstw o. I Flf Mpl F

or. m i i i  p i.v jrr .. I *•’
Chor. wener. , ,3 I 4 ‘ pizysteta 

Nowy Świat 21. T e l. 131-37 
Pr/yjmuie 4 — 7 wlecz.

D rT m T d. REUEUWAM
chor"by w eneryetne, skórne i 
płciowe (niem oc) b  >±« * tt, róg 
Krak -Przedm ) tel. 244 59. Godz.
1 - 2  5 —8 Panie I d, ieci 2 - 3  pp.

n . U AT7 b. lek. kl. parysk. w e -  
Uf. ilH ll n e r .  skór., n iem oc pic. 

k it . Ina  H| do 1, 4 —7.

ślubne złote dale 
l.lp.llti na ratv. Przyjmuje 

lep etac ie  tanio dobrze. Zeqar- 
mistiz Gutmacher. Sm ocza 21.

drobne na kółku zgu-
 błono Uprasza sią o
zwrot za wynagrodzeniem w Rd-
mlnMracfl . Robotnika".

taili

Ma s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego" Hurtowo—D elalicznte— 

Raty Warszawa. Marszałkowska 
153 Zamawiać można listownie.

PI?!,

  Ł o a ta r z a  c h . i y i -
n er .  * k 6 r  analizy krwi na syfilis. 
C h ło d n o  2 ó ,  lei 99 29 1 -3  1 5 -7  
ł-anle — oddzielna poczekalnia.

mm
nąfjjń, Brarns z Petersburga. 
UJu-lUl Chorrby w eneryc/ne. 
skórne, pkiow e. 9 3 ' 5 8. No- 
wySwłat 45 m. 18. N iezam oż­
nym uste„»lwo.

solidne w wielKim wybo- 
ItkbJls rze p o l e c a  Fianciszetc 
flrens. Plac Tr7-»„h Krzyży, ceny 
b-zkonkurt ncyjne.______________

sikawki, węże poleca  
fabry a Stani'lawa Trę- 

bickiecio, Kopernika No 33 (Ola 
pośredników dogodne warunki).

zimowe, kozuszkl. burki, 
futra, kurtki, wyprzedaje­

my o 5 0 , niżej kosztu P oleca­
my giuniluty, jesionki, spodnie, 
saki golow e I na zamówienia Z 
własnych I powierzonych mater­
iałów o 5 i f  laniei, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ub orów Męskich l i ­
powski I Majewski Chm elna 49. 
front II p m 6. lei 242--3 (Na­
rożny dcm  przy Dworcu Giówn )

Przyjdź I Me- 
djum Evlgny 

pod w-lywem  sugesljl Szvllera- 
Srkolnika nieom ylnie odgadnie 
Twoje imię. nazwisko, kim |e- 
steś kim być m ozesz. charaklet 
przeznaczenie Doświadczenia 
Szyllcra • Szkołnlka zaszczycone 
protokólarni naukowych towa­
rzystw Wa szawy. odezwami naj­
wybitniejszych iekar.y. Przyjmu 
je od dwunasi»j do siódmej wie 
czorem. Piękna 25 mieszkań:, 
dwanaście, róg M a rs z a łk o w s k ie :

ItaMfil
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